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W SOBOTĘ 30 SIERPNIA W WARSZAWIE;
O g ó lnopo lska  K o n fe re n c ja ; 

F ro n tu  N arodow ego
Dnia 27 sierpnia br. z inicjatywy KC PZPR odby

ło się posiedzenie przedstawicieli stronnictw poli- ł  
tycznych i organizacji społecznych, na którym posta- f 
nowiono zwołać na dzień 30 sierpnia do Warszawy ł 
Ogólnopolską Konferencję Frontu Narodowego  ̂
w sprawie kampanii wyborczej do Sejmu Polskiej ł 
Rzeczypospolitej Ludowej. >

Sztandar
m m m m i

ORGAN ZARZĄDU
warszawa, sobota 30 sierpnia 1952 r. fa°'L.y,v<ma gfHr (725) B Cena 15 gr

Wykonali zadania Planu 6-lelniego
w edług  obow iązu jących norm

W szlachetnej ryw a liza c ji o 
ty tu ł najlepszego w zawodzie 
w yrasta ją  nowi przodujący gór
nicy — now i bohaterow ie na
szej socjalistycznej Sześciolatki 

P raw dziw ym  świętem załogi 
kopaln i „Bielszowice“ stai się 
dzień, w któ rym  przypadające 
na nich zadania 6 lat w ykona li 
trze j rębacze ścianow i: W alter 
Otrząsek, Edmund Dering i Je
rzy Szymccko.

W alter Otrząsek jest Jednym 
z przodujących rębaczy ściano
wych nie ty lk o  v kopaln i „B ie l-

s/ow ice", ale również w całym 
przemyśle węglowym.

O sukcesie wykonania przed 
terminem 6 norm rocznych do
nosi również rębacz chodniko
wy kopalni „Sośnica“ — Jan 
Wieczorek, który osiąga syste
matycznie ponad 200 proc. 
normy.

Z kopaln i „Pstrowski" nad
szedł meldunek o w ykonaniu za
dań 6 lat przez zespól chodniko
wy, kie row any przez znanego 
pi zodownika pracy — Pawia 
Beka. Razem z nim 6 norm

rocznych wykonali młodzi łado
wacze Lucjan Krause i Włady
sław Karoń.

Przodujący szlifierz Bydgo
skiej Fabryki Obrabiarek do 
Drzewa — Edward Rauchut 
i robotn ik odlewni Fabryki M a
szyn i Narzędzi Roiniczyeh 
„Unia“ w Grudziądzu -  Rudolf 
Pasowiez, zameldowali pierwsi 
w przemyśle m etalowym  Pomo
rza o przedterminowym wyko
naniu zadań, przypadających na 
nich według obowiązujących 
norm na okres fi lat.

Uchwala Rady Państwa w przedmiocie ustalenia podziału obszaru 
Państwa na okręgi wyborcze, liczby posłów, jaka ma być wybrana 

z każdego okręgu oraz siedzib okręgowych komisji wyborczych
Rada Państwa powzięła następującą uchwałę:

UCHWAŁA 

RADY PAŃSTWA 

z dnia 25 sierpnia 1952 r.

w przedmiocie ustalenia podziału obszaru Państwa na 
okręgi wyborcze, liczby posłów, jaka ma być wybrana 
z każdego okręgu oraz siedzib okręgowych komisji wy
borczych.

Na podstawie art. 10 ust. 1 ustawy z dnia 1 sierpnia

1952 r. — Ordynacja wyborcza do Sejmu Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej — Rada Państwa postanawia:

1. Dla przeprowadzenia wyborów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej obszar Państwa dzieli się na 
67 okręgów wyborczych.

2. Granice i numery okręgów wyborczych, liczba po
słów, jaka ma być wybrana z każdego okręgu oraz sie
dziby okręgowych komisji wyborczych określa Wykaz 
okręgów wyborczych stanowiący załącznik do niniejszej 
uchwały.

3. Uchwala wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.
Prezydent Rzeczypospolitej 

Przewodniczący Rady Państwa 
(—) BOLESŁAW BIERUT

WYKAZ OKRĘGÓW WYBORCZYCH
N r

o k rę g u G r a n i c e  o k r ę g u

l ic z b a  po- S ied z ib a  
stów , Jaka ma o k rę g o w e j 
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N r
okręgu

*

G r a n i c e  o k r ę g u

L iczb a  po
stów , ja k a  ma 
b y ć  w y b ra n a  

w  o k rę g u

S iedz iba
o k rę g o w e j

k o m is j i
w y b o rc z e j

1 m. st. Warszawa 15 rti. s t. Warszawa pow gostyński 
„  kościański

2

pow. grodzisko-m azowiecki 
„  gró jecki 
„  nowodworski 
„  piaseczyński 
,, pruszkowski 
m. Pruszków 
m. Żyrardów

f Pruszków

21

„  leszczyński 
„  nowotom yski 
„  ra w ick i 
„  śremski 
„  wo łsztyński 

m. Leszno

T Leszno

% pow. czarnkow ski
) •

3
pow ga rw o lińsk i 

„  m iński 
otw ocki

5
Mińsk M a
zowiecki

22

„  chodzieski 
„  m iędzychodzk!
„  oborn ick i 
i, p ilsk i i _ 
„  poznański 
„  szam otulski 

m. P iła

I

*  « Szamotuły

pow. gostyniński 
„  płocki 
„  płoński 
„  sierpeckł 
„ sochaczcwski 

m. Płock

Płock

1

4 7

23
potv. buski 

„  kie leck i 
„  konecki 8 Kielce

pow. ostrow ski 
„  pu łtusk i 
.. w o łom iński

m. K ie lce

5 S P u łtu s k pow. iłżecki 
„  opatowski 
„  sandom ierski 
m. Ostrow iec Św, 
m. Starachowice

pow ciechanowski 
„  m akowski 
„  m ław ski 
„  ostrołęcki 

.. przasnyski

ą Przasnysz

x  ■

24 T Ostrowiec
Sw,

6
pow. kozlenieki 

„  opoczyński 
„  radomski 
m. Radom

Radom
pow siedlecki 

„  sokołowski 
„  węgrowski 

m. Siedlce

25 8

7 5 Siedlce

26
pow. jędrze jow ski 

„  pińczowsk!
„  włoszczowskl

. i . 
8 Jędrzejów

8 m. Łódź 10 m. Łódź

pow lubartow ski 
„  łukow sk i 
„  radzyński 
„  b ia lski9

pow. łaski 
„  sieradzki 
m. Pabianice

5 Pabianice 27 6 R a d zy ń

10

pow. brzeziński 
„  kutnow ski 
„  łęczycki 
„  łódzki

6 Zgierz 28
pow. chełmski 

„  krasnystawskl 
„  włodaw.ski 

m. Chełm
8 Chełm

m. Zgierz pow. b iłgo ra jsk i 
„  hrubieszowski 
„  tomaszowski 
„  zam ojski 

m. Zamość
11

pow. p io trkow sk i 
„  radomszczański 
„  w ie luński 

m. P io trków

9 Piotrków 29 7 Zam ość

12
pow. ło w ick i 

„  raw ski 
„  sk ie rn ie w ick i 

m. Tomaszów-Maz.

B Skierniewice 30
pow. kraśn ick i 

„  lubelski 
„  pu ław ski 

m. Lu b lin
8 Lublin

13

pow. bydgoski 
„  cho jn ick i 
„  sępoleński 
„  tucholski 7 Bydgoszcz

31
pow. b ie lski

„  łom żyński .  
„  s iem iatyck! 9 
„  wysoko m azow iecki

Łomża

„  w yrzysk i 
m. Bydgoszcz

32
pow. b ia łostocki

Białystok
pow. Inow rocław ski 

„  m ogileński 
„  szubiński 
„  to ruńsk i 
„  żniński 

m. Inow roc ław  
m. Toruń

m. B ia łystok
0

14 1 8
Inowrocław

33

pow. augustowski 
„  e łcki 
„  gołdapski 
» gra jew ski 
H kolneński 
„  olecki

8 E łk

pow. a leksandrowski 
„  lipnow sk i 
„  w łoc ław ski 
m. W łocławek

„  suwalski

15 0 Włocławek pcw. dzia łdow ski 
v suski 
„  m orąski 
n n idz ick i 
M now om ie jsk i 
H olsztyński 
„  ostródzki 
„  pasłęcki 
„  szczycieński 

m. Olsztyn

16

pow. brodn ick i 
H che łm iński 
„  grudziądzki 

„  ryp ińsk i 
„  św iecki 
„  wąbrzeski 

m Grudziądz

6 Grudziądz

34 7 Olsztyn

17 m Poznań 6 Poznań
-------

pow. bartoszycki 
„  reszelski

18
pow. ka lisk i 

„  kolski 
„  tu reck i 
m Kalisz

e Kalisz 35

„  b ran iew ski 
» giżycki 
,, iław ecki 
„  kętrzyński 
„  lidzbarsk i

5 Kętrzyn

pow ja roc ińsk i 
„  kępiński

h m rągowsk!
*  piski 
„  węgorzewski

19 „  krotoszyński 
„  ostrow ski 
m. Ostrów W lkp.

9 Ostrów
Wlkp. pow. e lb ląski 

„  gdański

20

i ’
pow. gnieźnieński 

» kon ński 
„  średzki 
» wągrowtecki 
h wrzesiński 

m, Gn iezno

6 Gniezno j
36

„  kw idzyński 
M m alborski 
„  sztumski 
,, tczewski 

m. Elbląg 
m. Gdańsk 
m, Tczew

S Gdańsk

L ic z b a  po S iedziba
N r

G r a n i c e  o k r ę g u
s łó w , ja k a  ma o k rę g o w e j

jk rę g n b y ć  w y b ra n a k o m is j i
w  o k rę g u w y b o rc z e j

pow. kartusk i
kościersk!

37
M lęborski

starogardzki 8 Gdynia

m.
w ejherow ski
Gdynia

m. Sopot

pow. bia łogardzkl
»» koszaliński
w kołobrzeski

38 tt slaw ieński 5 Koszalin
tt siupski
m. Koszalin
m. Słupsk

pow. bytow skl
n czluchowski
tt draw sk i

39 tt m iastecki 4 Szczecinek
w szczecinecki

- M wałecki
zło tow ski

pow g ry fic k l
kam ieński

40 łł
łł

nowogardzki
szczeciński 5 Szczecin

łł w o liń s k i.
m. Szczecin

pow chojeńslci
i» choszczewski
>♦ g ry fiń s k i

41 tf łobeski 4 Stargard
t> m yśliborsk i Szczeciński
tt pyrzyck i
i» stargardzki

pow gorzowski
» m iędzyrzecki
f* skw ierzyńsk ł

42 »
tt

rzepiński
strzelecki « Gorzów W lkp

w sulęciński
M św iebodziński
m. Gorzów W lkp.

pow głogowski
i» gubińskl

kożuchowski
fi krośnieński
ty sulechowski

' 43 n szprotawski 6 Zielona -
»» wschowski Góra
w zielonogórski
n żarski
tt żagański
m. Zielona Góra

44
pow

m.
w roc ław sk i
W rocław 7 Wrocław

pow górow ski
w milicki
M oleśnicki

45 »
»

o ław sk i
sycowskl 8 Wrocław

łł środzki
łł trzebn ick i
łł w ołow ski

pow- bystrzyck i
tt dzierżoniowskl

46 tt k łodzk i 8 Kłodzko
tt strze lińsk i
tt ząbkow icki

pow bolesław iecki
łł je len iogórski
łł lubański

47 łł lw ów eck i e Jelenia «
łł zgorzelecki Góra
łł z ło to ry jsk i

m. Jelenia Góra

pow ja w orsk i
m kam iennogórski
m legn ick i
m lub ińsk i

48 m św idn ick i T Wałbrzych
łł w a łb rzysk i
m. Legnica
m. Św idnica
m. W ałbrzych

pow. głubczycki
tt grodkow ski
tt kozie lski /
tt nysk i

49 tt p ru dn ick i 8 Prudnik
łł rac ibo rsk i
łł strzelecki

m. Nysa
m. Racibórz

L iczba  po- S iedziba
N r s łów . jaka  ma o k rę g o w e j

»kręgu a r a n i c f  o i t r ę g u bvć w y b ra n a k o m is ji
w o k rę g u w y b o rc z e j

pow
ł>
*»

brzeski
kluczborski
nam ysłowski

50 łi

* »i
m

niem odlińsk i
oleski
opolski
Brzeg

8 Opole

m Opole

m Chorzów

51
ił Katowice

M ysłowice
Siem ianowice

8 Katowice

łt Szopienice

m . Bvtom  Nowv
52 łł Świętochłow ice

Zabrze
5 Zabrze

pow lu b lin ieck i

53 łł
m

ta rno gó rsk i, 
Bytom 7 Bytom

m Ruda Si.

pow g liw ic k i

54 m
rybn ick i
G liw ice 8 Gliwice

m. R ybnik

pow bielski

55
łł cieszyński

pszczyński 7 Bielsko -
m B ie lsko-B ia ła Biała
m . Cieszyn

pow. będziński
zaw ierciański

m . Będzin
56 ł> Czeladź 7 Sosnowiec

ł> Dąbrowa Górnicza
łł Sosnowiec

Zaw iercie

pow częstochowski
57 t» kłobucki 5 Częstochowa

m . Częstochowa

58 m . K r a k ó w 8 Kraków

pow krakow ski

59
m.

m yślen ick i
now otarski
Zakopane

6 Nowy Targ

pow bocheński
lim anow ski Nowy Sącz60 nowosądecki 8

m . Nówy Sącz

pow. brzeski

61
tt dąbro>vskl

ta rnow sk i 9 Tarnów
m. Tarnów

pow. ośw ięcim ski
62 łł w adow ick i 6 Oświęcim

ł ł żyw ieck i

pow. chrzanowski
63 łł m iechowski 7 Chrzanów

łł o lkusk i

pow. brzozowski

64 ł ł
tt

dębicki
rzeszowski 6 Rzeszów

m . Rzeszów

pow kolbuszowski

65
m ielecki

łł niżański 5 Tarnobrzeg
n tarnobrzeski

pow ja ros ław sk i
tt Iubaczowski

66
łańcucki

H przem yski T Jarosław
tt przew orsk i

m. Przemyśl

pow g o rlick i
łł jas ie lski

67
krośn ieński 0n leski Krosno

„  sanocki 
„  us trzyck i

B rygad y P odkow y i B a n a s ik a  w h u cie  „ F lo r ia n 66

p rzekracza ją  swoje zobowiązania
Na uroczystej w ieczornicy po- 

z io tow e j w hucie „F lo r ia n “ 
młodzież podjęła w iele cen
nych zobowiązań p rodukcy j
nych. Młodzieżowe brygady za
w a rły  szereg umów o współza
w odn ictw ie  pracy. Między in 
nym i podpisały umcwę o współ
zawodnictwie brygady walcow- 
ników — Hanusika i Podkowy, 
które przystąpiły do szlachetnej 
rywalizacji o dostarczenie pań
stwu jak największej ilości 
walcówki, o podniesienie jako
ści produkowanych artykułów. 
Jednym  z punktów  umowy jest 
rów nież praca w dziedzinie 
przygotowania najlepszej m ło

dzieży hutnicze j do wstąpienia 
w szeregi organizacji zetempow- 
skiej.

Młodzi waicownicy od mo
mentu podpisania umowy o 
współzawodnictw ie spisują się 
dzielnie, stale przekraczając 
swoje zobowiązania Już w 
pierwszym okresie brygada 
Podkowy, która postanowiła 
wykonywać systematycznie 101,5 
proc. normy — wykonała U8 
proc., zaś brygada Hanusika za
miast planowań., h 101,2 proc. 
dawała 1X4 proc. normy.

Osiągnięcia te nie przychodzą 
łatwo, Brygada Hanusika np.

miała poważne zahamowanie w 
pracy z powodu braku odpo
wiedniej ilości wsadów, z któ
rych dostawą opóźniały się hu
ty im. Dzierżyńskiego, „Kościu
szko" I „Baildon“, 16 bm. ta sa
ma brygada wykonała zaledwie 
JO proc. swego dziennego zobo
wiązania z powodu awarii, po
wstałej na skutek niedbalstwa 
kierownictwa walcowni, zbyt 
mało troszczącego się o kon
serwację urządzeń. Chłopcy z 
brygady Hanusika nie opuścili 
Jednak rąk. Stanęli do prac po
mocniczych przy naprawie usz
kodzenia. Po trzydniowym prze
stoju agregatów stanęli do nor

malnej pracy, dając 130 proc. 
normy.

W związku z koniecznością 
cora2 lepszego rozłożenia pra
cy, umiejętnego zwalczania 
trudności I zapohiegania Im, od
była się ostatnio narada obu 
brygad.

— Nie zrażając się trudnościa
mi — będziemy niestrudzenie 
walczyć o dalsze podniesienie 
wydajności, zmniejszenie bra
ków, o stale podnoszenie swoich 
kwalifikacji — postanowili na 
naradzie młodzi hutnicy.

(S. STAS)



Hloilzieź pisze o pracy paziotowej

NASZYM HASŁEM -  RÓWNAĆ DO NAJLEPSZYCH!
Nasza Ojczyzna to tak jakby nasze wspólne gospodarstwo —  t za naszą Ojczyznę, za je j 

rozkw it i szczęście walczyli i umierali najlepsi synowie naszego narodu, o je j szczęście walczy 
swym codziennym ofiarnym wysiłkiem cala klasa robotnicza — za los naszej Ojczyzny staje się 
odpowiedzialna cala młodzież.

Po raz pierwszy w historii naszego kraju młodzież staje się pełnoprawnym Jego gospoda
rzem. To od naszej pracy zależy dziś potęga naszej Ojczyzny, zależy je j szczęście 1 rozkwit. 
Toteż młodzież chce zasłużyć na miano młodych współgospodarzy kraju . Z  każdym dniem, z każ
dą godziną wzmaga się 1 polepsza praca, rozwija współzawodnictwo 1 racjonalizatorstwo. Mło
dzież czynem dokumentuje swe prawo do miana młodych gospodarzy ukochanej Ojczyzny.

Oto co pisze w swym  liście 
młody trak to rzysta  z Kostomło
tów Piotr M ichajluk: „Ukończy
łem kurs traktorzystów z w yni
kiem bardzo dobrym. Dziś pra
cuję jako brygadzista traktoro
wy i obrabiam ziemię spółdziel
n i produkcyjnych naszego po
wiatu. Za dobrą pracę zostałem 
wysłany na Zlot, gdzie widzia 
lem wspaniale budownictwo na
szej ukochanej stolicy — W ar
szawy. Widziałem wielotysięczne 
rzesze młodzieży, która wyraża
ła  swą niezłomną wolę w alki o 
pokój. Wszystkie wiadomości, 
które zdobyłem na Zlocie zobo
wiązuję się przekazać swym ko
legom 1 koleżankom. Jednocześ
nie melduję, że wraz ze swą bry
gadą podjęliśmy zobowiązanie 
ukończenia jesiennych orek na 
8 dni przed terminem".

Jak  Polska długa i szeroka 
m łodzi gospodarze naszego k ra 

ju  czynem dokum entu ją  swą m i
łość do O jczyzny. Oto co pisze 
nam korespondent Mirosław Le
wandowski: M łodzież w łoc ła w 
ska — m iasta w  k tó rym  ży ł w ie l 
k i bo jo w n ik  o robotniczą spra
wę Julian Marchlewski —  z 
w ie lk im  entuzjazm em  i zadowo
leniem  przy ję ła  K onstytucję . 
M łodzież Zakładów Kawy Zbo
żowej, rea lizu jąc Ś lubowanie 
podjęła na cześć K o n s ty tu c ji 
szereg zobowiązań. Alina Pa
włowska i Jadwiga Grzesiak 
z brygady im. Konstytucji pro
dukować będą codziennie o 300 
torebek budyniu więcej, co da 
26.230 zł oszczędności. Brygada 
im. Janka Krasickiego będzie 
produkować codziennie 500 am 
pułek aromatu więcej, co da 50 
tysięcy złotych oszczędności. Po
nadto młodzież zobowiązała się 
przepracować 1.040 roboczogo- 
dzin w akcji żniwnej oraz zbu

dować boisko sportowe. Ogólna 
wartość podjętych zobowiązań 
wynosi 109.110 zł".

A oto lis t m łodzieży z grom a
dy Jastrzębie w pow. Góra Ślą
ska: „S k ładam y O jczyźnie i na
rodow i m eldunek o podjęciu zo
bow iązań pozlotowych. Zobow ią
zu jem y się: Oczyścić 300 mu ro
wu, przez dwa dni pomagać przy 
zwózce zboża w  spółdzielni pro
dukcyjnej, wziąć udział w  po
szukiwaniu stonki ziemniacza
nej na obszarze 94 ha. Jako mło
dzi gospodarze naszego kraju  
jesteśmy świadomi swych obo
wiązków 1 czynem tym chcemy 
przyczynić się do wzmocnienia 
naszej Ojczyzny".

W ie lk i pozlo towy czyn pro
d u k c y jn y  ogarn ia  całą Polskę—  
rosną szeregi współzawodniczą
cych —  coraz to w ięcej i  w ię 
cej m łodzieży dołącza się do n a j
lepszych.

L a t tem u k ilkase t w  P o l
sce (a i  w  innych  kra jach) 
panował zwyczaj, te  je ś li 
komuś dowiedziono oszczer 
stwa, w yro k ie m  sądu zm u
szano do tego, by w ła z ił 
pod ław ą i  w  obecności 
ła w n ik ó w  i  poszkodowa
nego, wszystkie ka lum n ie  
odwołał, szczekając od cza
su do czasu psim  głosem.

Dziś, ja k  w iadom o, z w y 
czaj teń nie obow iązuje, 
i  a t dz iw , te  jeden z au
to ró w  au d yc ji „G łosu  Am e  
r y k i"  n ie ja k i P rzem ysław  
Ś w ięcick i, choć go n ik t  
do tego nie zmuszał, sam 
pod tę ławę w lazł.

A le  posłuchajm y, po rów 
n a jm y  poprzednie „G ło sy "  
z tym  głosem spod ła w y :

„G ŁO S  A M E R Y K I"  W 
C ZA S IE  Z LO TU . „hasła 
ogłoszone na Z lo t M łodych 
P rzodow ników  w yraźn ie  
wskazują do czego reżim  
stara się m łodzież polską 
nagiąć 1 zmusić... uczestni
cy Z lo tu  w yko rzys ta li o- 
kazję d la  bezpłatnego zw ie 
dzenia W arszawy 1 w yko 
rzystan ia  paru dn i w o l
nych od pracy..."

GŁOS P A N A  P R Z E M Y 
S ŁA W A  SPOD Ł A W Y  JU Ż 
PO Z LO C IE : ...rozpoczęło 
się od tego, że na Z lo t w y 
znaczani b y li ty lk o  ci, k tó 
rz y  w yko na li po 200 czy 
naw e t 300 procent no r
m y..."

M niejsza ju t  o b ra k  ści
słości — ja ko  te  delegatów  
na Z lo t nie wyznaczano, a

w yb ierano . A le  k iedy  raz  
się m ów i, te  m ło dz le t Ja
dzie na Z lo t te b y  uciec od 
pracy, a d ru g i raz, te  na
ten Z lo t p rzy jech a li ty lk o  
ci, k tó rzy  w y ro b il i po 200 
procent i  300 procent n o r
m y  —  a w ięc bardzo dob
rzy  pracow nicy  —  dobrze 
by łoby dla  podkreślen ia  
cha rakte ru  w ypow iedz i do
dać parę tra d ycy jn ych  hau 
hau... Zęby ju t  ludzie  w ie 
dz ie li w yraźn ie , o co cho
dzi...

A le  posłuchajm y da le j:

„G ŁO S  A M E R Y K I"  W  
C ZA S IE  Z LO TU : ...W tych 
masach m łodzieży zgrom a
dzonej w  czasie Z lo tu  n ie  
by ło  entuzjazm u... w  je j 
zachowaniu p rzeb ija ła  się 
obojętność w  stosunku do 
haseł reżim owych..."

„G ŁO S  P A N A  P R Z E M Y 
S ŁA W A  SPOD Ł A W Y : 
PO Z LO C IE : ...Z reż im o
wego p u n k tu  w idzen ia  im 
preza się udała... Jedną z 
na jbardz ie j cha rak te ry  -  
stycznych cech m łodzieży 
jest b ra k  rozw agi w  sza
fow an iu  w łasnym i siłam i. 
M łodzież ma zawsze ten 
dencję do trw on ie n ia  w ła 
snych sił. O bow iązkiem  
starszego pokolenia jest tę 
nierozważną energię hamo
wać..."

A w ięc ju t  nie „ob o ję t
ność dla  reż im ow ych haseł" 
— ja k  słysze liśm y  —  ale 
właśnie „b ra k  rozw ag i w  
szafowaniu s iła m i"  —  w  
rea lizac ji tych  haseł? Hau,

hau  —  co, panł« P rzem y
sławie?

A le  k iedy ju t  się pod ła 
w ą siedzi, n ie  od rzeczy jes t 
pomyśleć, te b y  na przysz
łość nie trzeba b y ło  d ru g i 
raz pod tę ław ę w łazić.

Choćby z tą troską  o ta, 
by m łodzieży s ił starczy
ło...

S tarćzy, panie P rzem y
sław ie, starczy  —  niech 
pana o to ciasna g łów ka  
nie bo li. S tarczy na w y b u 
dowanie w łasnego prze
m ysłu , żeby nie  trzeba b y 
ło  grubych  pien iędzy za 
sprowadzane zza grrani- 
cy maszyny płacić... 
starczy na postaw ienie  
setek now ych szkół, by  
„n ierozw ażna m łodzież"  
m ia ła  się gdzie uczyć, s ta r
czy na rozbudowę sieci do
m ów  wczasowych, boisk, 
domów k u ltu ry , parków , 
by m łodzież ta m ia ła  gdzie 
nabierać s ił i  tężyzny. S tar 
czy na w ykonan ie  całego 
P lanu 6-letniego.

I  różne psie głosy na 
tempo te j p racy będą m ia 
ły  a k u ra t ta k i w p ły w , ja 
k i m ia ły  wszystkie do k u 
py wzięte audycje w a 
szyngtońskie, londyńskie , 
w atykańsk ie , zachodnio -  
niem ieckie  —  ile  ich tam  
w szystk ich  jes t —  na prze
bieg Z lo tu . A  ja k i to b y ł 
w p ły w  to ju ż  pan, panie  
Przem ysław ie, nawet sie
dząc pod ław ą chyba  
wie...

(W IS)

1 W  Hucie Stalowa Wola, na 
zebran iu w ydz ia łow ym  młodzież 
zobowiązała się wykonać plan 
roczny 14 dni przed terminem, 
wzywając jednocześnie do 
współzawodnictwa młodzież in
nych wydziałów.

W  odpowiedzi na wezwanie 
młodzież Wydz. Mech. postano
w iła plan roczny wykonać 15 dni 
przed terminem, założyć cztery 
brygady szturmowe, 3 brygady 
kontrolne oraz 6 brygad produk
cyjnych.

Liczne zobowiązania produk
cyjne pode jm uje rów nież m ło 
dzież w ie jska.

W  gromadzie Kościna, pow. 
Łańcut m łodzież zobowiązała się 
zorganizować 4 zetempow- 
skie t r ó jk i  skupu zboża. Na ze
b ra n iu  tym  młodzież postano
w iła  zorganizować brygadę 
żniwno-omlotową.

Coraz lep ie j rozw ija  się pra
ca kó ł zetem powskich na .w si, 
zwiększa się ag itacja  za spół
dzielczością produkcyjną . M łodzi 
gospodarze O jczyzny coraz lep ie j 
rozum ie ją  że ty lk o  w  gospo
darce ko lek tyw n e j leży przy
szłość wsi.

Na zebraniu zetem powsklm  
w  Rawiczu kol. Kapłon w raz ze 
swą brygadą tra k to ro w ą  zobo
w iąza ł się ukończyć orki jesien
ne na 6 dni przed terminem. 
Również brygada kol. Grześko
w iaka ukończy orki jesienne na 
8 dni przed terminem oraz za
oszczędzi na każdym ha 1/2 kg 
paliwa. Ponadto młodzież posta
nowiła powołać grupę propa
gandową, która będzie wśród 
młodzieży wiejskiej szeroko pro
pagować I tłumaczyć wyższość 
gospodarki kolektywnej.

Młodzież realizują« Ślubowa
nie rozumie, że przez wykona
nie podjętych zobowiązań przy
spiesza realizację wielkiego Pla
nu, który zmieni oblicze naszego

państwa — przyśpieszy budow
nictwo socjalizmu.

Rosną szeregi współzawodni
czących, rozszerza się fro n t w a l
k i — odnosim y coraz większe 
i licznie jsze zwycięstwa.

A le  jeszcze nie  wszędzie jest 
dobrze. Są jeszcze koła zetem- 
powskie, k tó re  pracują słabo, 
nie wszędzie jeszcze organizacje 
zetempowskie po tra fią  dobrze i 
skutecznie k ierować całą m ło
dzieżą. Świadczy o tym  lis t  kol. 
Baltazara Sulikowskiego z W oj
ciechowa pow. Oleśnica: „Koło 
nasze pracuje, ma już pewne o- 
siągnięcia, ale mogłoby i powin
no pracować dużo lepiej. Zasad
niczym błędem jest to, że pra
cuje tylko sam zarząd, a nłe po
trafi do pracy zachęcić wszyst
kich członków koła 1 dlatego 
praca pozlotowa jest u nas zu
pełnie zaniedbana".

L is t ten w ym ow nie  świadczy 
o g łębokie j trosce o to, aby 
wszystko szło w naszej pracy 
dobrze, aby nie  było  b raków  i 
niedociągnięć, aby rów nać do 
najlepszych.

Na straży naszej O jczyzny, na 
straży naszych osiągnięć stoją 
m łodzi robotn icy  i  ch łop i w  żoł
n ie rsk ich  m undurach... Oto co 
pisze szeregowiec Janek Kulig: 
„My, żołnierze Odrodzonego 
Wojska Polskiego będziemy na
dal podnosili swój poziom wy
szkolenia bojowego i polityczne
go. Również i dla nas żołnierzy 
Zlot Jrwa nadal. I  nie zawiedzie
my naszego przyjaciela i towa
rzysza Bolesława Bieruta. W  
dalszym ciągu będziemy wzmac
niać, poprzez wzmożone szko
lenie bojowe 1 polityczne, siłę 
naszej ukochanej Ojczyzny".

We wszystkich listach, we 
wszystkich zobowiązaniach prze
w ija  się Jak złota nić uczucie 
miłości do Ojczyzny. Te wszyst
k ie  zobowiązania —  to wielka  
przysięga na wierność Ojczyźnie.

M IE C Z Y S ŁA W  G Ó R SKI

Z prasy:
Federalne B iu ro  Śledcze (am erykańskie  gestapo) p lanu je  utw orzen ie „m ię 

dzynarodow ej p o lic ji" ,  ”  v

p o u c i A .
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— Powiedzcie mi, proszę, 
w jakiej walucie będziecie 

brać łapówki?

¿ K rokod y l". Rys. B. Jefimotm

T a m ,  g d z ie  p i& n ltfd z  w y g ry w a  wyfotpry (2 )

„BOSS" DECYDUJE
Pieniądz decydu je o tym , 

k to  w  Stanach Z jednoczonych 
zastaje kandydatem  na prezy
denta *. P ieniądz decydu je ta k 
że o tym , kito w  Stanach Z je d 
noczonych zostaje kandyda
tem  na senatora i  na  b u rm i
strza. P ieniądz decyduje o 
tym , k im  będą kandydac i na 
radców  m ie jsk ich , ła w n ików , 
inspekto rów , sędziów, p ro k u 
ra to ró w  i  całą rzeszę innych 
fun kc jon a riu szy  pochodzących 
i  w yborów ,

W  dn iu  w yb o ró w  A m eryka 
n in  g łosuje jednocześnie na 
k ilk u s e t kandyda tów  —  w  
Chicago aż na 2500. Najczę
ściej nazw iska kandyda tów  są 
mu zupełnie obce. Patrząc na 
lis tę  d ługości p ra w ie  m etra, 
w yborca  czuje się ja k  dziecko 
zagubione w  dżung li. Jasne, że 
tego rodza ju  w y b o ry  n ie  m o
gą być aktem  rozw agi, -wybor
ca glosuje „na ślepo". I  do te j 
dezorien tac ji glosującego zm ie
rza w łaśn ie  am erykańsk i sy
stem wyborczy.

K to  uk łada  te m etrow e ta 
siemce lis t  w yborczych w  
Am eryce? K to  w ysuw a ka n 
dyda tów  na rozm aite  s tanow i
ska?

Sam i na to  py tan ie  n ie . od
pow iem y —  m og liby  np. k rz y 
kacze z „G łosu A m e ry k i"  po
sądzać nas o nieznajomość sto
sunków  am erykańskich. Toteż

i )  P a trz  p o p rz e d n i a r t.  p t.  „T a m , 
g dz ie  p ie n ią d z  w y g ry w a  w y b o r y "  
w  n r  197 „S z ta n d a ru  M ło d y c h " .

w  odpowiedzi zacytujemy a r
tykuł, który ukazał się w  
sierpniowym numerze reakcyj
nego miesięcznika am erykań
skiego „Companion".

Autor artykułu Howard 
W hitm an pisze:

„ K to  w yb ie ra  kandydatów , 
na k tó rych  głosujecie tu dn iu  
w yborów ? T a jn y  rząd n a j
ba rdz ie j potężnych lu dz i w  
Am eryce  —  ludz i, k tó rych  
nazw isk prawdopodobnie n i
gdy nie słyszeliście...

O n i rządzą okręgam i w y 
borczym i w  mieście i na 
wsi. O ni decydują o tym  k to  
będzie waszym burm istrzem , 
kto  będzie w ych ow yw a ł w a 
sze dzieci, k to  w yrokow ać  
będzie w  sądach, kto  będzie 
k ie row a ł po lic ją , kto  za jm o
wać się będzie opieką spo
łeczną i  kto  w  W aszyngtonie 
układać będzie prawa..."

„O n i"  to, „bossowie" partii 
dem okra tycznej i  re p u b lika ń 
sk ie j, szefowie potężnych m a
ch in  w yborczych, k tó re  p rzy 
pom ocy przekupstw a, fa ł
szerstw i  te rro ru , decydują o 
w yn ikach  w yborów . „Oni" 
to polityczni przedstawiciele 
wielkiego kapitału, opłacani 
przez bankierów i fabrykan
tów i działający w  łch Inte
resie. „Boss“  to gangster p o li
tyczny, w yko nu jący  brudną 
robotę d la  swoich w ie lk o k a p i
ta lis tycznych mocodawców, 
pragnących pozostać w  cieniu.

Trzeba przyznać, że au to r 
a r ty k u łu  w  „O om panion" a ta 
ku ją c  „bossów" n ie  a ta ku je  
tych, k tó rz y  „bossom " rozka
zują. Na to reakcy jne  pismo, 
Jakitń jest „C om pan ion" n ie  
m ogłoby sobie pozwolić. A le  
wystarcza i  to, o czym „C om 
pan ion“  pisze. Bow iem  W h it
man, n ie  zadawalając się o- 
gó ln ikam i, z osobistego do
świadczenia podaje p rzyk łady , 
w  ja k i sposób dzia ła „tarjny 
rząd" w ie lko kap ita lis tyczn ych  
„bossów".

„Chociaż wszystkie m a
c h lo jk i związane z p o lity -  

k ie rs tw em  są dość pow 
szechnie znane, to jednak  
poznanie z p ierw sze j ręk i, w  
ja k i  sposób dzia ła ta jn y  
rząd, jest zaskakujące. P rzy 
znaję się —  pisze W hitm cłn, 
że by łem  zaskoczony, k iedy  
słyszałem ja k  „boss" p a r t i i 
w  Ohio pow iedzia ł przez te
le fon: „P rzyw iez iem y z so
bą kandydatów . Będziecie 
m og li na n ich  popatrzeć i 
całą sprawę za ła tw ić  od rę 
k i. Późnie j ich  ju ż  w sun ie 
m y na lis tę ".

„Coś się we m nie p rzekrę 
c iło  —  pisze da le j W hitm an  
kiedy słyszałem jednego z 
„bossów" w  F ila d e lf ii m ów ią 
cego: „N a  kongresmana w y 
suniem y kandydaturę K a -  
ro lka . M im o wszystko po
t ra f i on czytać i  pisać. To 
wystarczy...".

W  taki sposób wysuwani są 
kandydaci w  Stanach Zjedno
czonych od najniższych do 
najwyższych stanowisk w  
państwie. Is tn ie ją  oczywiście 
zebrania przedwyborcze, gdzie 
—  w  te o rii —  można nad róż
n y m i kan dyd a tu ra m i dysku - 
wać i  naw et —  w  te o rii — 
wysuwać niezależnych kan d y 
datów. A le  to  ty lk o  teoria. W  
praktyce, ja k  pisze W hitm an, 
dzie je się inaczej.

„Co się dzieje rzeczyw i
ście? Sędzia James M. D ou
glas z St. Louis, stary w y ja 
dacz po lityczny... tak  po
w iedz ia ł o zebraniach przed
w yborczych: „N azyw a się to  
w yboram i, ale fak tyczn ie  
„bossow ie" wyznaczają kan 
dydatów  i  zw yk le  n ie  m a  
opozycji...".

„T a jn y  rząd n ie  chce, aby  
wiedziano, w  ja k i sposób 
pracuje. U k ry w a  on się w  
znaczeniu dosłmunym. W i
liam  E. Buder, prezes sto
warzyszenia p ra w n ikó w  St. 
Louis i  b. kom isarz w y b o r
czy pow iedzia ł do m nie : 
„Pewnego w ieczoru wysze
dłem, aby poszukać zebra
nia  przedwyborczego. M ia ło  
się odbyć tego dnia, ale 
gdzie? Wreszcie znalazłem  
—  zebranie odbyw ało się w  
barze, w  u k ry ty m  po
ko ju . Jest to ta jem nica  
poliszynela, że szefowie u- 
rządzając zebrania przed

wyborcze nie  «hcą, aby zja
w i l i  się tam  nieproszeni. 
Dlatego u k ry w a ją  się. Im  
m nie j, tym  lep ie j. T y lk o  
zau fan i „bossów " są m ile  w i
dziani. Wówczas rob ią  on i 
z zebraniem  co im  się żyw 
nie podoba".

„W y b o ry  w yg ryw a  się na 
zebraniach przedw yborczych  
— z w y k ł m aw iać b. guber
na to r stanu M issouri, L loyd  
Stark. Później, „b o s s o w ie "  
mogą z całą p e rfid ią  nawo
ływ ać lu dz i do udzia łu  w  
głosowaniu. M yślą sobie on i 
przy tym : „M yśm y  dokona li 
ju ż  w yboru . Teraz g łosu j
cie".
Oto ja k  w  rzeczyw istości 

w yg ląd a ją  osław ione „w o ln#  
w y b o ry "  w  Stanach Z jedno
czonych. Am erykanin może 
glosować jak  chce, ale tylko  
na kandydatów, których w y 
brał „boss", polityczny sługa 
miejscowych magnatów. P ro 
sty A m erykan in , ro b o tn ik  lu b  
fa rm er, n ie  ma absolutn ie  żad
nego w p ły w u  p rzy  w ysuw an iu  
kandydatów . W ybory  w  Ame
ryce, to  lo te ria , k tó re j w y n ik  
zawsze jest znany z góry. Czy 
w yg ra  jeden kandyda t „bos
sa“ , czy d ru g i — do la ry  n igdy  
nie  przegryw a ją . P rzegryw a 
naród am erykański.

TO M A SZ A T K IN ?
O ty m , k im  są „ w y b r a n i"  w  

te n  sposób „p rz e d s ta w ic ie le  n a 
ro d u  a m e ry k a ń s k ie g o "  — m o
w a  b ędz ie  w  n a s tę p n y m  a r ty 
k u le .

W artow n icy  spo jrze li po sobie n iespokojnie.
—  Trzęba ją  złapać, bo jeszcze nam  kogo na 

k a rk  sprówadzi — s trw oży ł się czarn iaw y i  n u rk -  
n ą ł za nią.

K rys tyn a  biegła na oślep. Serce b ilo  ja k  osza
la łe , to rn is te r t łu k ł się boleśnie po plecach —  ale 
ona zaszczuta, pó łprzytom na niczego ju ż  n ie  od
czuwała. N ie dostrzegła nawet, ja k  skończyły się 
owe zarośla, kaleczące, orzące boleśnie tw a rz  i rę 
ce, i  ona sama znalazła się n ieoczekiwanie u w e j
ścia do ich domowego ogródka. Po środku drzew 
i  zagonów stała zczerniała, płonąca jesien ią od l i 
ści dz ik ie j w ino roś li altana. Pobiegła więc do n ie j, 
ja k  m a lu tka  strwożona mysz, aby uk ryć  się ja k  
na jprędzej przez śm ierć wróżącym  św ia tłem  dnia.

A le  wówczas w łaśnie do jrza ł ją  m io ta jący  się 
bezradnie wśród zarośli czarn iaw y bandyta. Pod
niósł do ram ienia maszynowy pisto le t. Nad głową 
K rys tyn y  złowróżbnie zaszumiało powietrze. Zam 
knęła oczy z przestrachu i ju ż  nie w y trzym a ła  — 
zapłakała przeraźliw ie , boleśnie...

Ludzie podchodzili do n ie j z k ilk u  stron naraz.
N iektó rzy  w  m undurach, in n i przepasani ty lk o  

m ig o tliw y m i taśm am i pocisków po wojskow em u — 
ale w  oczach wszystkich pa liło  się naprzem ian 
zmęczenie, wściekłość i obawa.

— K to  ty? — doskoezyl czarn iawy.
— K rys tyna  K uba lanka  — wyszeptała przerażo

na dziewczyna.
— A  gdzie ojciec?
— Nie w iem  gdzie tatuś, pewnie w  domu...
— Ech, ty ! — w ściekł się znowu czarn iaw y 

j  z rozmachem uderzył ją  w  tw arz.
— M ów  prawdę a rm ii po lsk ie j!
K rys ia  zaszlochała przez chw ilę  i zam ilk ła . Po

czuła k rew  w ustach. Podniosła na oprawcę z w il
go tn ia łe  oczy:

— Żo łn ie rz po lski nie b ije  dzieci — odpow ie
działa p rzeryw anym  głosem.

Do czarniawego podszedł jeden z kam ra tów .
— D aj pokój, g łup ia  jeszcze i  n ic nie rozumie...
A le  z góry w susach zbiegał czerwony ze zmę

czenia dowódca.
— Co tu ta j się dzieje u diabla, co za zbiegow i

sko? — k rzykn ą ł
Czarn iaw y wysunął się do przodu:
— Córka tego kom unistycznego prow odyra — 

zaraportow al slużbiście.
Dowódca podszedł do dziewczyny. O be jrza ł ją  

od stóp do głowy. K rys tyna  drża ła  z przestrachu, 
ale m ilczała

— Pobawcie się z nią po naszemu — pow iedzia ł 
w  końcu, ocierając pot z czoła ja k  d rw a l u tru 
dzony całodzienną pracą.
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Q Q
— Cała rodzina —  to wszystko w ściekłe  psy. 

„K a k tu s a " nam  zab ili przed chw ilą...
C zarn iaw y pobie la ł na tw a rzy :
— Boże, „K a k tu s a “ ! —  wyszeptał.
Dowódca p rz y jrz a ł m u się ze współczuciem  w  

oczach:
—  Żal cię gryzie? —  zapytał. —  Pobaw się z tą 

m ałą na rewanż. I  o jcu i  in n ym  zaraz ru ry  zm ię
kną, k iedy  zobaczą, że z nam i nie przelewki...

— Przecież to  dziecko —  k rz y k n ą ł w  trw ożnym  
zdum ieniu ten sam, m iody, obrończy glos. —  Co 
chcesz z n ią  rob ić  na m iłość boską!

C zarn iaw y uśm iechnął się:
— Już ty  się nie bó j, cnoty je j n ie  odbiorę...
Podszedł do stojącej nieruchom o, ja k b y  w ros łe j

w  ziemię dziewczyny. Jednym  ruchem  zerw ał je j 
z pleców to rn is te r z książkam i i cisnął w  tw arz.

— Masz, na ź ry j się sw oje j bo lszew ickie j m ądro
ści — zasapał podniecony.

D a le j słychać ju ż  by ło  . ty lk o  uryw any, coraz 
glośn!ejszy k rz y k  dziewczyny i g łuchy łom ot ude
rzeń zadawanych krzepką ręką rozwścieczonego 
mężczyzny. K rys tyna  słan ia ła  się przez chw ilę , 
a potem upadła, zw inę ła się w  kłębek ja k  szcze
nię 1 c ichutko popiskiwała.

Teraz czarn iaw y, strudzony już  co praw da n ie 
co, począł d la  odm iany ja k  w p ra w n y  p iłka rz  
w ym achiw ać nogami.

Z ogrom nej m ig o tliw e j da li dobiegł K rys tynę  
spokojny, straszny głos:

— Zostaw je j jeszcze trochę. Trzeba 1 innych 
postraszyć, Niech w iedzą, co Im grozi je ś li zadrą 
z „P łom ien iem “ .

Ktoś ch lusnął na nią znowu w iadrem  z im nej 
wody. Czerwona fa la  k rw i odpłynęła sprzed oczu.

— Wstawaj!
Kolba dopomogła. M ała znowu zapiszczała ja k  

dziecko zagubtone w  ciemności.
— W staję, już  wstaję. N ie b ijc ie  m nie już, nie 

b ijc ie , Boże, Boże, za co?
C zarn iaw y sp lunął z pogardą:
— Nie w zyw a j tylko boskiego im ien ia  nada

rem nie, ty... —  zam ierzy! się znowu w yciorem  
od karabinu,

K rystyna , zataczając się, powstała. Zaraz uczy
n i l i  je j przejście m iędzy sobą. C zarn iaw y pod
szedł do milczącego pochm urnie dowódcy d ru 
żyny:

—  Czy odmeldować się m ajorow i?  — zapytał 
slużbiście.

— N ie trzeba —  odpow iedzia ł tam ten, n ie  pa
trząc na niego.

— Rób swoje, a to ja załatwię...
O d w ró c i się od niego. B y l w ściek ły  z powodu 

nieudanej- akc ji. Poza tym  pa trzy ł zaw istn ie  spod 
oka na czarniawego. —  S w :n ia  bo Świnia — ale 
„P łom ień “  tak ich  w łaśnie bezwzględnych do koń
ca — lub i. Na tak ich  lu d z i-s ta w a . Ich fo ry tu je  
przy każdej nadającej się okazji.

—  Rozkaz!

V H
N 'e na darm o m ia ł P io tr  partyzanckie, p raw 

dz iw ie  orle oko. W  lo t odróżni! regularnego żoł
nierza od bandyckie j zb ieran iny. W  lo t zrozum iał, 
k to  się panoszy po w ioskow ej drodze. Jak ty lk o  
dostrzegł pierwszy po łysk bron i, ob rócił się nagle 
na p ;ęcie ja kb y  trząsł w  niego piorun, w pad ł do 
domu, trzęsącym i się ze zdenerwowania rękam i 
zaryg low a ł drzw i.

W g łow ie t łu k ła  się n iespokojna, zła m yśl — 
przypom n ia ło  się opow iadanie M arcyśki.

— K uba lów  pewnie ju ż  wszystkich w ym ordo
wali...

Zatrząsł się z rozpaczy 1 gniewu. W pełznął pod 
łóżko. W yciągnął ze schowka swój ka rab in  par
tyzancki, ładownicę, spo jrza ł na nie i tw arz  w y 
k rz y w ił gorzki uśm iech: broń cała była pordze
w ia ła , dobra dla postrachu na wróble, ale nie 
do w a lk i. Z łapał przecież karab in  za lufę, ja k  m a
czugę i pełen obaw, a przecież pchany jakąś w ie l
ką, przemożną siłą podszedł powoli do okna. Sta
ną ł f. boku tuż za rzędem rozkw itłych  pe largonii, 
za m uślinem  fira n k i.

T um u lt p rzyb liża ł się. P io tr w yciągnął śm ielej 
szyję, i nagle aż zatoczył się, cala k rew  odp ły
nęła mu od tw arzy.

Ś rodkiem  drogi szła Krystyna. N ieprawda, nie 
izła, bo upadała co chwila na kolana, by pod

nieść się w  nowym ataku bólu, podbiec s łan ia
jąc się k ilk a  k rokó w  1 znowu przypaść do drogi. 
Wreszcie po k tó rym ś z ko le i upadku nie dala 
rady powstać. W tedy ko lby  postępujących ludzi 
zaczęły na nowo drzeć je j cia ło boleśnie a um ie
ję tn ie , aby nie pogruchotać przed czasem. Pełzała 
w ięc już  ty lk o  na czworakach, krzycząc prze
n ik liw ie .

P io tr c h w ia ł się na nogach, ale nie próbował 
nawet odejść od okna. Zdawało mu się, iż usta 
m ordowanego dziecka krzyczą ty lk o  jedno, w o
ła ją  ty lk o  jedno:

— R a tu j, w u jk u  P io trze ! R a tu j!
Tw arz poczęła mu płonąć, ja kb y  od zatłoczo

nej zb ro jnym i ludźm i drogi buchał płom ień.
—  Niech będzie co chce... — Rozpaczliw ie za- 

repetow al zamek. Ze zgrzytem  ustąp ił. Sięgnął 
niezdarnie do ładow nicy. Ręka na ch w ilę  ja kb y  
znieruchom iała , a potem poczęła wściekle drzeć 
skórę. W  ładow n icy P io tra  nie było ani jednego 
naboju. Zatoczył się, upadł w  kącie na kolana, 
p rzy łoży ł rozpaloną głowę do wezgłow ia łóżka.

— Gdzie ja jestem, gdzie ja żyję —  szepta! 
bezradny, i czego oni chcą od nas, od naszych 
dzieci?

N ie śm ia ł spojrzeć na okno, na m artw ą , bez
użyteczną broń.

Przy policzku poczuł ch łodny krąg ły  przedm iot. 
Podniósł głowę. Na łóżku leżały rów nym  rzędem 
lśniące chłodnym  św iatłem , ja k b y  ubarw ione 
k rw ią  — jab łka . Z łoży ł je tu ta j, ro  ładniejsze z 
samego rana.

Pociem niało mu W oczach z wściekłości 1 żalu. 
ale m ach ina ln ie  w z ią ł jedno z n:ch.

— Dokąd ja zaszedłem, gdzie zbłądziłem?
B łysnęły mu oczy. Jab łko  ciśn ięte z siłą roz

prysło się po całe j ścianie. Pisk męczonej K ry 
styny c ich ł coraz bardz;ej.

C zarn iaw y zaw lók ł K rys tynę  na próg szkoły. 
Z m łode j, radosnej dziewczyny pozostał k rw a w y  
strzęp. Spędzeni z w io sk i ludzie  p a trz y li na to 
w idow isko  w  głuchej ciszy Czasem ty lk o  w róbe l 
zdziw iony zaćw ierka ł, w ia tr  w  zaga jn iku  liśćm i 
zaszumiał niespokojnie...

W  końcu jednak ludzie nie w ytrzym ali. Twarze  
im  zmroczyła nienawiść. K ilku  śmielszych rzu

ciło się do przodu. Czarniawy strzelił na postrach.
Podskoczyło m u k ilk u  kam ra tów  w  sukurs. Sam 
je dn ak  rozg lądał się n iepewnie D o jrza ł K rystynę . 
Jak  ślepiec obm acywała d rz w i szkolne.

C zarn iaw y ob róc ił się do tłum u :
—  Narodzie chrześcijański w o la ł. O to córka 

kom un is ty , k tó ry  szykował broń i ku le  na żo łn ie
rzy  N arodow ych S ił Z bro jnych , na rycerzy Pana- 
jezusowych!

Zahuczały na drodze kopyta. Zza zakrę tu  w y 
skoczył na s iw ym  kon iku , w  m un du rku  ja k  spod 
ig ły , z naha jką  p rzy  siodle — sam m ajor.

C zarn iaw y podskoczył slużbiście. A le  tam ten 
ty lk o , wskazując na K rys tyn ę  m achnął przyzw a
la jąco ręką.

Oprawca un iósł z ziemi dziewczynę czarną ja k  
slup zwęglonego drzewa, o tw orzy! je j cia łem  
d iz w i do klasy, aku ra t te j, w k tó re j się uczyła, 
k iw n ą ł ręką na kam ratów .

W spólnie po łoży li ją na ław kę  i w  m ilczen iu  
do b ili ko lbam i. Potem jeszcze dla  pewności, a mo
że dia zabawy, p o dz iu raw ili je j brzuch bagnetam i. 
O jciec potem te rany całował i liczył. Było ich 
dwadzieścia siedem.

Zm acha li się w ięc setnie. Po w ykonan iu  roboty 
spo jrze li wyczekująco na swego dowódcę.

Ten p rzypom n ia ł coś sobie:
— Poczekajcie jeszcze trochę, chłopaki...
W y rw a ł z zeszytu K ry s ty n y  kaw a ł papieru Na

pisał na n im  słów k ilk a . Następnie sięgnął do 
chlebaka i w yciągną ł m a lu tką , zgrabn iu tką  pie
czątkę m etalową. N ie m ia ł pod ręką tuszu w ięc 
długo a starannie chuchał w  je j żelazny, w y ry ty  
m istern ie  napis. W końcu z namaszczeniem przy
b ił na kartce. O bją ł jeszcze raz bacznym wzro
kiem  rozjaśnioną, zapadłą po zgonie tw arz  K ry - 
r iy ny, pustą ale duszną od popełnionego m ordu 
salę szkolną.

— No, nareszcie wszystko w  porządku — po
w iedz ia ł uspokojony.

Ludzie  przed szkolą s ta li po dawnem u n ie ru - 
chomi, zda się zastygli w  przerażeniu i lęku.

S po jrza ł na nieb z pogardą:
T chórz liw e  byd ło ! — pom yśla ł. A  głośno 

pow iedzia ł tak:
— W idzieliście, że m y bić i zabić, ja k  zajdzie 

tego potrzeba — um iem y! Niech w ięc was ręka 
boska broni pójść do ORMO albo trzym ać broń 
w domu. Jak ty lko  dow iem y się o tym  — z każ
dego, z całej jego rodziny, taką samą m arm oladę 
zrob im y, ja k  w idzie liście . Zrozum iano?

(c. d. n.)



miasto
D ru ku je m y  dziś pracę konkursow ą kol. Adam a Barona  — 

delegata na Z lo t, studenta A kad em ii M edycznej we W rocław iu , 
b. o ficera I  A rm ii W. P. A u to r pisze ■ o swoich dwóch spotka
n iach z Warszawą (w  r. 1945 i  1952), o tym  ja k  im ię  to iuarzy- 
sza B ie ru ta  n ierozerw a ln ie  związane jest z odbudową naszej sto
licy .

G dy 17 stycznia 1945 roku sto
lica  Zw iązku Radzieckiego salu
tow a ła  salwam i swoich dział 
■wojska I-go B ia łoruskiego F ron
tu  i w o jska I  A rm ii WP, na 
p raw ym  brzegu W is ły , koło zer
w anych przęseł mostu stała 
grupka ludzi z wytężeniem  w pa
tru ją c  się w  coś, co nosiło n ie
gdyś dumną nazwę stolicy P o l
ski. a czego w  żaden sposób nie 
um ie li teraz rozpoznać.

Zeszliśmy na lód i przez za
m arzn ię tą  rzekę powoli posuwa
liśm y  się ku te j przerażającej 
ciszy. Na lew ym  brzegu, na Sol
cu leżały skurczone tru p y  pow
stańców i żołnierzy z desantu I 
A rm ii,  przysypane cienką w a r
stew ką śniegu. A  potem droga 
prow adziła  dale j i dalej. T y lko  
czym szliśmy — do dziś nie po
tra f ię  powiedzieć. U licam i? — 
nie, bo ich nie było. Jakieś po
tw orne, milczące, biało-szare u- 
sypisko — cm entarz miasta. 
Spod czerwonych w ynurza jących 
się ze śniegu cegieł sterczały w 
popielate, styczniowe niebo, ja k  
m aszty zatopionego w raku , zar
dzewiałe trawersy. Czasem b li
żej, w  odległości k ilk u  k ilom e
tró w  podnosił się czarny słup 
dym u — saperzy rozm inow yw a- 
l i  przejścia.

Zapadał wczesny, z im owy 
zm rok. I w tedy nastąpiło coś 
na jm n ie j oczekiwanego: czło
w iek, którego znałem już z L u 
blina, w  granatowym  płaszczu i 
ba rankow ej czapce podniósł gło
wę i pow iedział trochę rwącym  
się, ale stanowczym głosem: 
„Zostajem y tu ta j, odbudujem y 
W arszawę!“  W pierwszej ch w ili 
n ik t  z nas nie odezwał się. W 
słowach Jego było coś z przysię
gi kościuszkowskiej, coś z echa 
w ystrza łów  „A u ro ry “ , ty lko , że 
to co On m ów ił zdawało się być 
w  owej c h w ili tak ie  nierealne. 
Myśląc, że nie dosłyszeliśmy po
w tó rzy ł g łośn ie j: „Zosta jem y tu 
ta j, zosta jem y!“  *— szare oczy 
św iec iły  upartym  blaskiem.

•łc
W krótce po tym  wyjechałem  

? W arszawy, a następnie osie
d liłem  się we W rocław iu .

J!t
16 lipca 1952 roku zawiado

m iono mnie. że jadę na Zlot. 
Do W arszawy! Koledzy moi po 
powrocie p rzyw ieź li różne w ra 
żenia, różne wzruszenia. Ja m ia
łem ty lk o  jedno, coś, czego nie 
po tra fię  określić inaczej, ja k : 
m i ł o ś ć .  Chodziłem po M u
ranow ie i M irow ie , Pow iślu i 
S tarym  Mieście, Trasie W -Z i

’M ariensztacie, szeroko o tw ie ra 
łem oczy i z trudem  rozum ia
łem  to, co stało przede mną — 
młode, zwycięskie, pełne słońca 
i uśmiechów, nowe, zaklęte m i
łością  — miasto. Pow oli zaczy
nałem rozumieć: — ty lk o  potęż
na, zakochana wola robo tn ików  
i inżyn ie rów  po tra fiła  stworzyć 
to, co zostało na zawsze w  mych 
oczach. Wśród najw iększych 
wzruszeń zachowanych w pa
m ięci zostanie jedno, ja k  gw iaz
da prom ienna, niezapom niany 
blask tk liw ośc i, bukie t b iałych 
róż. wyznanie gorące m urarzy 
warszawskich — M D  M.

To. co u jrza łem  przeszło na j
bu jn ie jszą wyobraźnię — każdy 
blok, każdy f ila r , każdy gzyms, 
każda płaskorzeźba by ły  w yp ie 
szczone w  m arzeniach budow ni
czych tego miasta. Oni w idz ie li 
Ją ju ż  w tedy taką piękną i sło
neczną, w tedy w  dn i grozy, bólu 
i zwątpienia.

Czułem ja k  rodzi się we m nie 
w ie lka , słuszna duma, że to 
wszystko, ten rozmach, te sze
roko planowane ulice i place

zrodziła m yśl polskiego m urarza 
i uczonego. ,Że ty lk o  w  naszych 
entuzjastycznych czasach może 
się zrodzić tak ie  piękno: młode, 
słoneczne, socjalistyczne miasto.

Trzeciego dnia Z lotu stałem u 
zbiegu M arsza łkow skie j i A le j i 
powtarza łem  słpwa w ie lk iego zo
bowiązania. W tedy też o N im  
m yśla łem , o dobrym , m ądrym . 
Człow ieku, k tó ry  prowadzi na
szą młodość.

Potem szedłem w bia łe j, w ro 
c ław skie j kolum nie. Nad g łow a
m i chusty i kw ia ty , k w ia ty  i 
gołębie, białe, b iałe ja k  śnieg. 
P a trzy ły  na nas m ury placu, 
k tó ry  w  dn iu  tym  o trzym ał im ię 
K a rty  Szczęścia naszych dni.

I w tedy zobaczyłem Go zno
wu, śm iał się do nas i machał 
ręką. Krocząca kolum na hucza
ła Jego im ieniem . Stał na t r y 
bunie, a ja  cicho m ów iłem  do 
siebie: „P am iętam  Ciebie, T ow a
rzyszu, pam iętam  Tw o je  oczy, 
gdy m ów iłeś w  ten o łow iany, 
styczniowy zm rok — „zostanie
m y! O dbudu jem y!“  — m iałeś ra 
cję, Towarzyszu. Jak bardzo

musisz kochać Warszawę. K o
lum na coraz m ocnie j, coraz go
ręcej pow tarza ła to im ię : 
„BTE-RUT! B IE -R U T ! B IE 
R U T !“

T rybuna była daleko w  tyle, 
a wszystkie oczy .były jeszcze od
wrócone ku N iemu, ku Temu, 
k tó ry  tak  bardzo pokochał m ia 
sto, to jasne m iasto. Słońce 
św ieciło coraz m ocnie j, po obu 
stronach u licy  stały małe dzie
ci — rzucały nam kw ia ty  
Dziewczęta i chłopcy śm ie li się. 
ale oczy by ły  mokre...

Po powrocie do W rocław ia 
napisałem w iersz — nazwałem 
go „L is t “ . W  drug ie j zwrotce 
m yśla łem  o te j niezapom nianej 
ch w ili, tam  na M D M -ie , na P la
cu K on sty tu c ji, o c h w ili przed. 
N im  — Tw órcą K on s ty tu c ji:

„D om y już  po łudnie złoci,
T ę tn i dobry, m łody blask —
Popatrz w  okno, tam  nadcho- 

, dzi
N a jp iękn ie jszy z wszystkich — 

czas!“
A D A M  BARON  

(Wrocław)

W s p & ł z f a w a d i  m ś c i w o  t r w a

M ło d z ież  huty „S ta lo w a  W o la 53
w z y w a  młodzież W S K  w  R zeszow ie  

do socjalistycznego w spó łzaw odn ictw o
(Dalekopisem od własnych korespondentów)

Z każdym dniem wzmaga się i rozszerza współzawodnictwo pozlotowe. Coraz więcej mło
dzieży realizując ślubowanie zlotowe polepsza swe w yniki w pracy. Coraz więcej brygad 
młodzieżowych, a nawet zakładów pracy podpisuje między sobą umowy o współzawodnictwie.

PIsei roczny no 14 dni 
przed terminem

prawa i zadania młodzieży za
warte w Konstytucji Polskiej 

I Rzeczypospolitej Ludowej, któ
ra spełnia marzenia wielu po-
kolcń, daje możliwości nam

Młodzież huty „Stalowa Wo- j  
la“ podjęła wiele zobowiązań j
pozlotowych, których wartość j młodym <«a»szcj nauki i pracy 
poważnie przekracza zobowią
zania przedzlotowe, oraz we
zwała *  młodzież W ytwórni
Sprzętu Komunikacyjnego w 
Rzeszowie do podpisania umo
wy o socjalistycznym współza
wodnictwie. W liście m łodzieży 
hu ty  „S ta low a W ola“  do m ło
dzieży W SK w  Rzeszowie czy
tam y: „Rozumiejąc ważność za
dań postawionych przed nami 
przez Zlot Miodyth Przodowni
ków i Pierwszego Obywatela 
Bolesława Bieruta, rozumiejąc

Brygadzie młodzieżowej w PPRK-9 w Krakowie
potrzebna |est pomoc

Niewzruszony p rze w o d n iczą cy
V? O lku szu  nad ka n a łe m  o d p ro w a d z a ją c y m  ś c ie k i z F a b ry k i  N aczyń  

E m a lio w a n y c h  je s t d z iu ra w y  m os t.
Z d a rz a  się  często, że m ie szka ń cy  p rze ch o d zący  w ie c z o re m  p rzez m ost 

w p a d a ją  do w o d y  i  ka leczą  się. D la te g o  też w ie lu  z n ic h  z w ra c a ło  się 
n ie je d n o k ro tn ie  do p rzew o d n iczą ceg o  M R N  z p rośb ą  o sp ow o d ow a n ie  
z re p e ro w a n ia  m o s tu .

M im o  w ie lu  p róśb  i żądań p rz e w o d n ic z ą c y  je s t n ie w z ru s z o n y  — p o le 
ce n ia  z re p e ro w a n ia  m o s tu  — n ie  w y d a l do tych czas .

N \ | ' I I / 'r _
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PRZEWODNICZĄCY MRN:
— No i czego oni ode mnie chcą? Przecież umożliwiam 

Im ochładzającą kąpiel.

Z a j ę l i  s i ę . . .
W iem y wszyscy, ja k  cenne są 

•wszelkie odpadki użytkowe, m ię 
dzy in n y m i m aku la tu ra  — pisa! 
do nas nasz czytelnik Roman 
Białogoński z Dolnośląskich Za
kładów Wytwórczych Urządzeń 
Radiowych w Dzierżoniowie. — 
N ie w ie  jednak o tym  D y 
rekc ja  naszych Zakładów . Co
dziennie w idz im y  ja k  w  na 
szym Zakładzie pa li się wszel
kiego rod.zaju odpadki, m aku la 
tu rę , tekturę , troc iny , kaw a łk i 
d r zewa itp .

P rzyk ro  nam, że nasz m acie
rzys ty  Zakład, dopuszcza się ta 
kiego m arnotraw stw a.

Poprosiliśmy o wyjaśnienie 
Dyrekcję Dolnośląskich Zakła

dów Wytwórczych Urządzeń Ra
diowych, która obecnie odpow ia
da, że na skutek • braku prasy 
do prasowania m aku la tu ry  oraz 
nieterminowego wywożenia od
padków przez Centralę Odpad
ków Użytkow ych w  m aju i 
czerwcu br. zaistn ia ły wypadki, 
o których pisał kol. B iałogoński.

W  związku z wykonaniem (w 
ramach zobowiązań) przez na
szych pracowników prasy do 
makulatury — m ów i w y jaśn ie 
nie — niedociągnięcia w naszym 
Zakładzie zostały już usunięte. 
Obecnie dział gospodarczy w y
wiązuje się należycie z właści
wego wykorzystania odpadków 
użytkowych.

B ron is ław  P ająk, pom ocnik 
operatora bazy sprzętu P P R K -9 
w  K rakow ie , po powrocie ze 
Z lo tu  od razu zabrał się do 
dzieła. T łum acząc to „na  na
sze“ : porozm aw ia ł z Lebdą, So
kołem  i K a rszn ik iem  — pozo
s ta łym i członkam i brygady o 
Zlocie. Zgodzili się, że ty lk o  
wzmożoną praca przyspieszyć 
można zbudowanie socja lizm u 
w  Polsce, no i  pod ję li pozloto
we zobowiązanie. P ostanow ili 
całą brygadą, obsługującą ko
parkę łyżkow ą „S ta lin ie c “ , typ  
E-505, że przerzucą 21 tys. me
trów sześciennych ziemi — nor
mę kw artalną —  na 7 dni przed 
terminem.

Jednocześnie brygada złożyła 
do swego W ydzia łu  Zaopatrze
nia  zapotrzebowanie na nowy 
4-rzędoWy łańcuch i pompę h y 
drau liczna — koniecznie po
trzebne do szybkiego rem ontu 
kopark i.

Dn ie m ija ły  jeden za d rug im

— zaopatrzenie nie dostarczało 
części wym iennych, a praca na 
koparce z zużytym i częściami 
stawała się coraz uciążliwsza 
i  zaczęła grozić postojem, a 
w ięc i  n ie  w ykonan iem  zobo
w iązania.

B ronek — codziennie n iem a l 
dow iadyw a ł się w  spraw ie czę
ści. Wreszcie, gdy „zaopatrze
n iow cy“  bezradnie rozk ładając 
ręce odpow iedzieli, że łańcucha 
i pom py nie m ają — postanow ił 
działać po swojemu.

16 sierpn ia w y b ra ł się do N o
w ej H u ty . Z ja w ił się u g łów 
nego mechanika, przedstaw ił 
sytuacje swej b rygady i p ros ił 
o pomoc. W arsztaty częściowo 
pom ogły: zobowiązały się, że 
„na  gorąco“  napraw ią brygadzie 
pompę. A le  z łańcuchem  nic 
poradzić n ie  m ogły — w  ich 
magazynach takiego nie było.

P ow róc ił B ronek do bazy. Za^ 
częli radzić w  brygadzie.

Wiesz co. rze k li towarzysze Przemysłowego oświadczono, że
—  znasz ju ż  trochę ze Z lo tu  
Warszawę, jedź do p ie j, tam  
jest dużo budów, pogadaj z ro 
bo tn ikam i, porozm aw ia j z „w ła 
dzam i“  — może nam  pomogą. 
M y  za ciebie tu  pracę zrobim y.

B ronek w z ią ł delegację, dostał 
upoważnienia do przeprowadze
n ia  rozmów, zakupienia łańcu
cha i 19 s ierpn ia przy jechał do 
W arszawy. D ługą tu  odby ł w ę
drów kę -— jedna in s ty tu c ja  od
syła ła z n iczym  młodego ope
ra to ra  do d rug ie j.

...W Przedsiębiorstwie Zaopa
trzen ia Sprzętu Budownictwa 
M ie jskiego oświadczono tow. 
P a jąkow i, że w yko n u ją  tak ie  
łańcuchy, ale nie mogą ich od
s tąp ić ,-gdyż przepisy ńa to nie 
pozwalają: P P R K  — podlega 
M in is te rs tw u  Kole i, a ich  przed
siębiorstwo M in isterst-iyu B u 
dow n ictw a M iast i Osiedli.

...W Przedsiębiorstwie Zaopa
trzenia Sprzętu Budownictwa

Dziękujemy za taką opiekę

0 łańcuch mogą się. wystarać, 
ale dopiero... w  grudn iu .

■ ■•Nie udało się znaleźć łańcu
cha ani w  PPR K  nr 1, an i w  
Centralnym Biurze O brotu M a 
szynami.

Z b liża ł się wieczór, a w raz 
z n im  pora w yjazdu . B ronek 
postanow ił podzielić się swoim  
zm artw ien iem  z redakcją  
„Sztandaru  M ło dych “ .

— Napiszcie — pros ił — że 
nam potrzebny jest łańcuch do 
koparki. Przecież jest u nas w 
kraju dużo budów: może gdzieś 
w magazynie w starej nieuży
wanej już koparce znajdzie się 
tak potrzebna nam część, bez 
której staniemy i me będzie
my mogli wykonać zobowiąza
nia. Podobno łańcuchy takie 
produkują zakłady w Suche
dniowie, w woj. kieleckim.

Sądzimy, że prośba brygady 
m łodzieżowej z P P R K -9 w  
K ra ko w ie  n ie  m in ie  bez echa
1 że znajdzie oię d la  n ie j ła ń 
cuch do kopark i.

Sprawą tą pow’nien się za
jąć przede wszystkim Central
ny Zarząd Przedsiębiorstw Ro
bót Kolejowych, którego nad
zorowi podlega P P R K -9 z K ra 
kowa. w . B.

| czyni nas współgospodarzem 
I naszego pięknego kraju zobo- 
j wiązujemy się:

1) wykonać nasz plan roczny 
o l i  dni przed terminem,

2) założyć na naszych wy
działach 105 brygad produkcyj
nych,

3) przeszkolić 800 nowoprzy- 
jętyćh pracowników na samo
dzielnych tokarzy, frezerów, 
Kouaii i wytapiaczy,

4) zorganizować 6 szkól przo
downików pracy,

5) zorganizować 4 brygady 
racjonalizatorskie,

6) zastosować na 150 agrega
tach metodę Żandarowej,

7) zorganizować 33 zespoły 
szkolenia ideologicznego,

8) nawiązać kontakt z mło
dzieżą wiejską,

9) wzmocnić pracę kultural
no-oświatową.

Wzywamy jednocześnie do 
współzawodnictwa ndodzież Za
kładów W SK Rzeszów i do za
warcia z nami umowy o współ
zawodnictwie" — kończy swój 
lis t m łodzież hu ty  „S ta low a 
W ola“ .

Duże osiągnięcia w pracy po- 
zlotowej ma również młodzież j 
wiejska. Na zebraniu pozloto- 
w ym  w gromadzie Kalników  
gmina Stubno zorganizowano j  
23-osobową młodzieżową hry- i 
gadę żniwno-omlotową, która j 
zaraz w nocy wymlócila rzepak 
z 13 ha. Praca przy omlocic | 
rzepaku dala oszczędności 
1.024 zł. Na zebraniu tym mło
dzież zobowiązała się również | 
wykonać drzwi, okna i ław ki 
do świetlicy oraz całkowicie ją 
odremontować.

TADEU SZ PAC 
Rzeszów

Wszystkie osnowy 
rafwyższej jakości

Po powrocie ze Z lo tu  M ło
dych P rzodow ników  snowacz- 
k i z Zakładów Przemysłu Dzie
wiarskiego im. M arii Konop
nickiej utworzyły dwie 5-oso- 
bowe brygady produkcyjne, 
pracujące na dwie zmiany. B ry - 
gadzistkam i są de legatki na 
Z lo t Czesia Pomlerska i I rk a  
Kiciakówna. Obie brygady w y
konują 150 proc. normy, poza 
tym brygady te podjęły zobo
wiązanie produkowania wszyst
kich osnów najwyższej jakości. 
Cenną in ic ja tyw ę  podchw yciły  
rów nież inne brygady m łodzie
żowe powstałe w  okresie 
przedzlotowym .

W  ZPB im. Juliana March
lewskiego młodzież w dalszym 
ciągu żyje Z lotem . Entuzjazm  
z ja k im  rea lizu ją  ślubowanie, 
podejm ując zobowiązania dla 
uczczenia zbliżających się w y
borów udziela się całej zało- 

j dze.
Dotychczas wpłynęło do Za

rządu Zakładowego ZM P  im. 
Juliana Marchlewskiego około 
100 zobowiązań produkcyjnych.
M ajste r z przędzalni średnio» 
p izędnej, delegat na Z lo t, Ma
r ia n  Miśkiewicz wraz z całą 
przędzalnią zobowiązał się 
podnieść wydajność pracy o 
2 procent. Trójka tkacka dele
ga tk i na Zlot Ireny Kolibier- 
sk ie j zobowiązała się wyprodu
kować do dnia 18 września 
126 m tkaniny ponad plan. Na 
przędzalni odpadkowej powsta
ły  trzy  nowe młodzieżowe b ry 
gady produkcyjne. Osiągnięcia 
swoje zawdzięcza m łodzież z 
ZPB im. Ju liana M arch lew skie
go pracy delegatów na Z lo t, 
którzy osobistym przykładem  
w skazują pozostałej młodzieży, 
ja k  należy realizować ślubowa
nie złożone na Zlocie w W ar
szawie.

J. P IL . i H. W IT K O W S K I
Łódź

Założyli koło ZHP
W 121 n-rze naszego pisma o- 

pu b likow a liśm y  lis t m łodzieży z 
grom ady Przywalę, pow. Milicz, 
w  któ rym  pisała ona o bezsku
tecznych staraniach założenia 
ko ła  ZMP.

Obecnie o trzym aliśm y w y ja 
śnienie Zarządu Wojewódzkie
go ZM P  we Wrocławiu, które

m ów i, że in s tru k to r tego Zarzą
du om ówi! z Zarządem Powiato
wym ZM P  w Miliczu sprawę 
niew łaściwego stosunku do 
wzrostu organizacji i do zadań 
-młodzieży, oraz pomógł m łodzie
ży założyć koło ZMP.

Obecnie na terenie Przywsia 
koło ZM P  liczy 16-tu członków.

— N iedawno pow róciłem  z 
w o jska i zacząłem pracować 
w Komendzie gminnej SP w  
Liszkach pow. Kraków —  pisze 
do nas czy te ln ik  Józef Wąsik.

—  Na początku me.j pracy 
napotyka łem  na duże trudności.

< W Kom endzie nie byto nikogo, 
od kogo m ógłbym  dowiedzieć 
się co mam robić. Komenda 
Powiatowa SP nie zaintereso
wała się m oją osobą, choć k i l 
ka razy prosiłem , aby m i po
w iedzie li ja k  należy kie row ać 
pracą Kom endy G m innej.

W krótce  zostały przeprow a
dzone w yb o ry  do Zarządu 
Gminnego Z M P  i ja, w yb ran y  
do Zarządu, zostałem wiceprze
wodniczącym.

Ponieważ przewodniczący, 
Tadeusz Kuika, pracuje i m ie 
szka daleko od Zarządu G m in 
nego, cała praca tego Zarządu 
spadła na mnie. Najgorzej jest, 
gdy zbliża się koniec miesiąca. 
N ie w iem  d la  kogo m am  w tedy 
rob ić  sprawozdania i  p lany. W 
rezultacie ani z pracy w  K o 
mendzie an i w  Zarządzie nie 
w yw iązu je  się na jlep ie j.

O statn io w ydarzy ła  się u nas 
taka sprawa.

Pow ołując się na Uchwałę 
Prezydium Rady Ministrów
z marca 52 roku Komenda Po
wiatowa SP w Krakowie za
w iadom iła  mnie, aby wszyst
k ie  m ate ria ły  (stoły, s to łk i 
i inne sprzęty) przysłać do 
mej. Początkowo na odda - 
nie sprzętów nie chciałem  się 
zgodzić, ale pod naciskiem  K o 
m endy P ow ia tow e j uleg łem  i 
sprzęty wysłałem . Tymczasem

wszystkie pap iery Kom endy 
G m innej, m iędzy in n y m i i  t a j
ne, z b ra ku  pomieszczenia zło
żyłem  na podłodze. Lada dzień 
m iałem  otrzym ać z P rezyd ium  
GRN stół i inne sprzęty, ale 
do dzis ia j jeszcze ich n ie  o trzy 
małem. O przyznanie sprzętu 
upom inałem  się \y Zarządzie 
Powiatowym ZM P, w Komen
dzie Powiatowej SP i Prezy
dium Gminnej Rady Narodowej 
w Liszkach. Wszędzie odsyłano 
m nie z k w itk ie m . P rzew odni
czący P rezyd ium  GRN tow. 
Dralewski pow iedzia ł m i, że na 
sprzęt n ie  ma funduszów. Po
dobnie jest z m a te ria ła m i b iu 
row ym i.

Gdy zgłaszam sie do Zarzą
du Powiatowego Z M P  — ten 
wysyła mnie do Komendy SP. 
Komenda każe mi znowu iść 
do Prezydium GRN, a tu tow. 
Dralewski mówi, że nie ma fun
duszów...

Niedawno poruszałem  swoją 
sprawę w  Zarządzie P ow ia to 
w ym  ZM P. Obecny na n ie j 
przedstaw icie l Zarządu W oje
wódzkiego ZM P  w  K rako w ie  
kazał m i p ieczą tk i Zarządu 
Gm innego ZM P  i  ta jne  doku
m enty nosić w  kieszeni. (!)

I  jeszcze jedna sprawa.
N ie mogąc dać sobie, rady na 

stanow isku Kom endanta G m in
nego SP i w iceprzewodniczącego 
Zarządu Gm innego Z M P  w  dniu 
30 m aja br. złożyłem  rezygna
cję. Do dnia dzisiejszego nie o- 
trzym a łem  żadnej odpowiedzi.

W  dn iu  14 czerwca rezygnację 
złożyłem  ponownie, ale do tej 
pory n ik t  je j n ie  rozpatrzy ł.

Bardzo Was proszę o zajęcie 
się m oją sprawa.

itr
List tow. Wąsika mówi bar

dzo wicie. Mówi, jak  pozbawio
ny właściwej opieki człowiek 
na odpowiedzialnym stanowisku 
ulega nawałowi piętrzących się 
trudności i obowiązków. Ulega 
dlatego, że n ikt się nim nie in 
teresuje, n ikt nie udziela mu 
koniecznego poparcia, pomocy 
i opieki. List ten jest poważnym 
sygnałem świadczącym o biuro
kratycznym, bezdusznym sto
sunku do człowieka, widocznym 
w pracy Komendy Powiatowej 
SP i Zarządu Powiatowego 
Z M P  w Krakowie. ,

Jak widać praca zza biurka 
do niczego nie prowadzi. Na
wet najbardziej chętny czło
wiek, pozbawiony pomocy i o- 
pieki, może się zniechęcić i za
łamać.

I  druga sprawa. Jest nią „o- 
pieka“ Prezydium GRN w Lisz
kach. GRN w Liszkach nie ro
zumie widać wielkiego znacze
nia opieki nad SP.

Sprawa niezabezpieczenia pie
czątek i papierów Komendy i 
Zarządu jest naprawdę karygo
dna. Rada, aby Komendant no
sił te rzeczy w kieszeniach, za
kraw a na kpiny.

Powyższą sprawę kierujemy 
do przewodniczącego Zarządu 
Wojewódzkiego Z M P  w K ra 
kowie. Jednocześnie prosimy 
Prezydium PRN w Krakowie o 
zbadanie sianu opieki nad K o
mendą Gminną SP ze strony 
Prezydium GRN w Liszkach.

Redakcja czeka na szybkie u- 
dzielenie wyjaśnień, co zostało 
zrobione w tej sprawie.

M łodzież zgłasza się
do szkó ł górn iczych

Powiatowe i gminne komen
dy SP na terenie całego kraju  
przeprowadzają w dalszym cią
gu rekrutacje młodzieży do szkół 
górniczych. Wyjeżdżająca do 
Szkól Przysposobienia Zawodo
wego młodzież robotnicza i w ie j
ska zdobywa w ciągu paru mie
sięcy nauki zaszczytny i popłat
ny zawód górnika.

O statnio do wzrostu nowych 
k a d r górniczych w  dużym sto
pn iu  p rzyczyn iła  się młodzież 

w o jew ództw a rzeszowskiego, z 

którego w yjecha ło  niedawno do 
Szkół Przysposobienia Zawodo
wego 170 junaków . N a jw ięce j 
m łodzieży zgłosiło się z pow ia

tów  jarosław skiego i  rzeszow
skiego. P rzybyw ająca do szkół 
m łodzież kszta łc ić  się będzie 
ca łkow ic ie  bezpłatn ie oraz o- 
trzym a u trzym an ie  i  um undu
row anie górnicze.

Jeden z uczniów  Stanisław 
Rusznica w  czasie * pobytu w  
swoje j rodzinne j wiosce w  W y
sokie j Głogowskiej w  rozm owie 
ze sw o im i ko legam i ośw iadczył: 
„N auka  w  szkole górniczej trw a

5 m iesięcy. Każdy tydzień nau
k i u nas obejm uje 3 dn i zajęć 
teoretycznych oraz 3 dn i pracy 
w  kopa ln i. Ci spośród nas, k tó 
rzy  w yka zu ją  się dobrym i po
stępam i w  nauce m ają możność 
dalszego kształcenia się, a na j
zdo ln ie js i z nas mogą nawet u- 
zyskać ty tu ł in żyn ie ra “ .

Na zgłaszającą się do szkół 
górniczych m łodzież oczekują 

in te rn a ty  oraz wyposażone w  
potrzebne pomoce naukowe o- 
b ie k ty  szkolne. W  okresie m ie
sięcy le tn ich  przeprowadzono 
szereg rem ontów. Szkoły o trzy 
m a ły  własne św ietlice, rad io 
apara ty i b ib lio tek i. Ponadto 
uruchom iono przy n ich w ie le  
bo isk sportowych, k tó re  zapew
nią przyjem ne spędzenie dn i 
w o lnych  od nauki i zajęć p ra k 
tycznych.

Równocześnie w  tym  roku  u- 

ruchom iono k ilk a  nowych, cał
kow ic ie  nowoczesnych, dosko
nale wyposażonych obiektów  
zawodowego szkolenia górnicze
go.

Radio
na  dz ień  30 s ie rp n ia  1952 r . 

(sobota.)

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m

W ia d o m o ś c i 5.05, 6.00,
7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 20.00,
23.00.

5.10 A l id  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.15 M u 
z y k a , 6.30 P ie ś n i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 M u z y k a . 8.30 
A u d . d la  o bo zó w  i k o lo n ii  
le ln ic h , 10.00 K o n c e r t  s o li
s tó w . 10.15 M u z y k a  po lska  
i ro s y js k a  w  w y k .  O rk . 
R ózg i. B y d g o s k ie j p. d. 
A . R ez le ra . 10.55 
fra g m . opow . W \ Ż u k o w 
sk ieg o  z to m u  p t. „C ó re c z 
k a “ , 11.15 M u z y k a  i  a k 
tu a ln o ś c i, 11.45 G łos  m a ją  
k o b ie ty ,  12.15 O rk ie s try  d o 
te . 12.30 A u d . d la  w s i. 12.45 
N a sw o js k ą  n u tę , 13.15 I n 
fo rm a c je , 13.20 M u z y k a  
s y m f., 15.30 A u d . d la  d z ie 
c i. 16.20 K o n c e 't  r o z ry w 
k o w y  w  w y k .  O rk . R ozgł. 
Ś lą s k ie j p. d. L ie ’ sza, 17.00 
K w a d ra n s  p io se n ek  ra 
d z ie c k ic h , 17.15 M u z y k a , 
17.3(3 S łuchacze  piszą — aud. 
B iu ra  S tu d ió w . 17.35 ,.Z 
naszych  p ie ś n i“  w  w y k .  
R. Sauka. 18.00 A u d . l i t e 
ra c k a , 18.20 K o n c e r t  K r a 
k o w s k ie j O rk . i  C h ó ru  PR  
p. d. J. G e rta , 19.05 P o p u 
la rn e  u tw o r y  fo r te p ia n o w e , 
19.15 A u d . p o e ty c k a , 19.30 
U lu b io n e  m e lo d ie . 20.26 
W ia d . s p o rto w e , 20.34 R u 
m u ń s k a  m u z y k a  lu d o w a , 
20.45 A u d . d la  w s i, 21.00 M u 
z y k a  taneczna , 21.40 „ L o b 
b y “  — fra g m . rep . M ik o 
ła ja  W a s ilie w a , 22 00 M u z y 
ka  d la  w s z y s tk ic h , 23.10 
„N a  d o b ra n o c “ .

Rodzina siedzi przy stole: ojciec ca ł
kiem  ly.sy, zdrobn ia ły , z posiw ia łym  
wąsem. W ałek już w  w ieku poboro
wym , kaw ale r, za Kachną chłopaki 
pewnie uganiać się zaczynają, śmieszka 
z dołeczkami... A  W eronka po dawne
mu w szystkim  m atku je  i głębszą ma 
zmarszczkę między b rw iam i.

Można wejść. Jak sobie przed la ty  
u łożył: zobaczywszy s w a t, czegoś się 
tam  nauczywszy, wraca oto do swoich. 
Jest porządnie ubrany, ma podark i: c ie . 
ply sweter dla ojca, srebrny ołówek 
dla W alka, kora le dla Kachny, a na j
droższy podarek dla W eronki — m a
te r ia ł na sukienkę. 1 n ik t się nie do
wie, ja k  ciężko to przyszło. Że wyjazd 
by ł n iepotrzebny i pow rót jest nie dla 
rodziny, nie po to, żeby tu życie urzą
dzić wygodnie, nie po to... O tym  le
pie j nie m ów ić, bo ty lk o  się zlękną i 
zaczną zaklinać na w szystkie świętości, 
by poszedł po rozum do księdza!

K iedy go już w yściska li I obejrzeli 
ze w szystkich stron, Iced.y im  na bez
ładne pytania pow iedzia ł m nie j w ięcej 
to, co C ichow iczowej, t że nie w y je 
d z ^ , że zostanie, bo wszędzie jest do
brze, ale w domu na jlep ie j, po tym  
w szystk im  w łaśnie, p rzy ko lac ji, 
Kachna w dłon ie  plasnęla:

— Szczęsny, ty  coś masz!
— Co mam. to  ju ż  nie dla ciebie. K o

ra le  dostałaś?
— A le  ja  n ie  o tym ! Ty coś u k ry 

wasz. Jesteś taki...
— Jaki?
— T ak i w ażny! Patrzysz n ierucho

mo, jakbyś nie m ógł m rugnąć, i uśm ie
chasz się dziwnie, półgębkiem. T a je m 
niczy pan!

W ałek słuchał je j tra jko ta n ia  pobłaż
liw ie , bawiąc się o łów kiem  o zatrzasku 
autorhatycznym , ojciec nic nie w idz ia ł 
poza odzyskaniem  syna; ale we w zro 
ku W eronk i by ło  Kachny pytanie : m u
si w tym  coś być, żeś tak i kam ienny!

— Powiedz — nalegała Kachna — 
może ożeniłeś się w  Warszawie? M ia 
łeś romans?

— Nawet dwa, ty lk o  jednej buzia się 
nie zam ykała, w ięc nie chciałem  się 
żenić, a druga powiada, że na jp ie rw  
m usim y W eronkę wydać.

— No, to zostaniesz starym  kaw a le 
rem. Ona czeka, żeby się je j ksiądz 
W ojda oświadczył.

Weronce pociem niała twarz.
— Głupiaś...
Zgarnęła ze stołu talerze i wyszła do 

kuchn i.

— I  co ty  pleciesz? —  zganił ojciec. 
— Zastanów się!

— Przecież to praw da — b ro n iła  się 
Kachna. — Żadnego kazania n ie  opu
szcza, a gdy stoi w  kościele, to się wpa„ 
t ru je  ja k  św iętam ziew ica w  swego ob lu . 
bieńca.

— Po pierwsze święta dziew ica nie 
ma oblubieńca, a po drug ie nie rób 
p lo tek z uczuć re lig ijn ych .

U w agi W alka, a zwłaszcza sposobu, 
w  ja k i je  w trą c ił — z lodowatą w yż
szością — Kachna znieść nie mogła. 
Zaperzyła się, w ięc Szczęs.ny spróbo
w a ł obrócić w  ża rt ich sprzeczkę.

— Czy tu  czasem nie przygania ko
c io ł ga rnkow i? Sami pewnie rom ansu
jecie.

Oboje — ja k  się okazało — b y li na 
to za rozsądni. Kachna powiedziała, że 
ani je j się śni, przede w szystkim  m u
si się usamodzieinić. Od stycznia, gdy 
spłacą ostatn ią ra tę  pożyczki na do- 
mek, będą m ie li o osiemnaście złotych 
w ięcej, ojciec dołoży jeszcze trzy  i K a 
chna pójdzie na kursy handlowe, bo 
mężczyźni cenią teraz ty lk o  kobietę 
niezależną, z fachem. A  W ałek po pro
stu uśm iechnął się na m yśl, że będąc 
dopiero szprycow nikiem  m ógłby się 
ożenić!

— W w arze ln i pracujesz? — zapytał 
go Szczęsny. — N igdy tam  w środku 
nie byłem. Powiedz, ja k  to wasze w a
rzenie wygląda.

Rzeczywiście nie w iedzia ł, ale w tej 
c h w ili chcia ł raczej bra ta rozruszać, bo 
W ałek pasjam i lu b ił tłum aczyć, prosto
wać, pouczać.

— N a jp ie rw  po wyczyszczeniu w a r
n ikó w  nape łn iam y je  s trużkam i z rą - 
b a ln i — W ałek pozował trochę na M u - 
ssa, w e rk fire ra  papiern i, k tó ry  m ów i 
zawsze w  sposób przystępny i  na dy 
stans. — Do każdego w a rn ika  w cho
dzi sto lub  sto pięćdziesiąt m etrów  
sześciennych rąbanki, bo są m niejsze 
i  większe, stare i nowoczesne. Ja w ła 
śnie po szkole mechanicznej zacząłem 
od sypacza i przez parę m iesięcy sypa
łem strużk i z góry w id ła m i do w arn ika . 
Teraz o tw ie ra n i k rany  po warzeniu, 
puszczam wodę i z węża szprycu.ię, że
by zeszły wszystkie b rudy  i gazy.

— Dobrze, ale w  ja k i sposób o trzy 
m ujec ie  celulozę?

— W tak i sposób, że rąbankę drzew 
ną zalewam y ługiem  Pompa ługowa 
b ije  przeszło godzinę, aż nabija  do 
dwóch atmosfer, a tem peratura od 144 
stopni, zależy, jaką chcesz m ieć ce lu
lozę, m iękką czy tw ardą. M iękką  ce
lulozę, na pergam in, na w iskozę i pa
p ie ry  bucha lte ry jne , go tu je  się dłużej, 
13 do 14 godzin, przy 140 stopniach i 
w yże j, a tw a rdą  — króce j, o parę stop
ni niżej. Przez cały czas robi się prób
k i i analizy, dopóki kocherm a jster nie 
każe opuszczać w a rn ika  w  gaz. Gazy 
powracają do s ia rkow n i, p łyn  puszcza 
się dołem przez aparat Lurgiego na 
sp irytusow nię . żeby sp irytus odciągnąć, 
i w w arn ikach  zostaje ty lko  masa celu-' 
łozy. Potem się ją płucze i b ie li na róż_ 
ne sposoby, j w tedy dopiero p łyn ie  ona 
na maszynę Szkoda, żeś nie w idz ia ł. 
T ó  się ty lk o  tak m ów i „m aszyna“ , ale 
to przecież łańcuch maszyn! Kolos!

A u tom aty  przez całą halę, jeden przy 
d rug im  trzeba ty lk o  doglądać. Masa 
tam  p łyn ie  ja k  woda \Ve m łyn ie , w 
dzień i w  nocy — bez przerw y. W  je d 
nym  końcu ha li w idzisz ta k i potok, 
jakąś manną kaszkę, a na końcu h a li 
masz celulozę. Gotowe arkusze na w a l
cach, n iby  b ia ła  tektura .

Nareszcie Szczęsny przy łapa ł bra ta 
na odruchu uczucia. Jest jednak coś, 
o czym może m ów ić z przejęciem , wo
bec czego trac i cały swój chłód i zaro
zumiałość. „K o los “  — pow iedzia ł i b la 
da jego cera zaróżow iła się lekko — 
rom ansowy chłopak, jeś li chodzi o au
tom aty.

— Pójdę tam, ną pom ocnika maszy
n isty, a potem...

N ie dokończył. Z am kną ł przed nosem 
drzw i na halę, o k tó re j kom binow a ł po 
cichu.

— Bo w  w arzeln i można zdrow ie s tra 
cić. Gaz dusi — usp raw ied liw ia ł się gło
sem znów obojętnym  i Znużonym. — 
Do domu wracam  za tru ty , nawet jeść 
m i się nie chce, żadnego smaku w 
ustach nie czuję.

O jciec dodał śpiesznie:
— A  przecież wszystko się robi. N ie 

ża łu jem y Co ty lk o  sku tku je  na te gazy, 
ja b łko  czy świeże masło, wszystko ma 
Jak są tanie cy tryny , to i cy trynę  cza
sem W eronka dła niego kupuje.

— W tak im  razie nie w iem , czy się 
to opłaca. Ile zarabiasz?

— Dziewięć zło tych z połówką.
— Nieźle. O dwa złote w ięcej od ojca.

— I i,  grubo w ięcej. Nie te czasy, sy
nu. D ai Boże teraz sześć zło tych p rzy - 
rieść. U rw a lj nam  z akordu.

— Dużo?
— Dużo. Z ło ty  sześćdziesiąt zostało od 

metra.
Szczęsny gw izdnął.
— Walczono, pam iętam , o dwa pięć

dziesiąt, przysta liście  na dwa dw adzie. 
ścia — i z tego wam  w końcu urwano. 
Sześćdziesiąt groszy od dwóch d w u 
dziestu, ile  wyniesie? Około trzydziestu 
procent, ‘ rochę m niej... Ładn ie was 
Pandera w y kan tow a ł!

— N ie Pandera — sprostował W ałek 
—  w o jn a  drzewna z N iem cam i.

Szczęsny nie rozum iał, co ma p ie r
n ik  do w ia traka  — jakaś w o jna drze
wna do tego. że Pandera gniecie s tru - 
gaczy? Wałek w ięc spokojnie i ja k  za
wsze ze znawstwem  tłum aczył:

-  W dw udziestym  siódm ym  roku 
drzewo kosztowało czterdzieści złotych 
m etr przestrzenny Lasy p roduku ją  u 
nas rocznie ok >ło trzech m ilionów  me
trów , z tego ty lk o  jeden m ilion  zuży
wa przem ysł k ra jo w y , a dwa m ilion y  
idzie na eksport, przeważnie do N ie
m iec K iedy N iemcy przestały brać, 
cena drzewa spadła do dwudziestu zło
tych A teraz nolicz: za twoich czasów 
przy cenie czterdziestu złotych struga- 
cze m ie li akord dwa dwadzieścia od 
m etra — czyli struganie, przygotowanie 
drew na do p rodukc ji celulozy, w ynosiło 
w tedy z grubsza pięć procent.

(c. d. n.)
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jgjSk¡fe XIX ZJAZD WKP(b) WZBOGACI NASZA 
I DA NAM NIEOCENIONE DOŚWIADCZENIA

ŚWIADOMOŚĆ' 
I WSKAZÓWKI

S ę d z i a  Śl e d c z y  w  T u n i s i e  
Z A R Z Ą D Z IŁ  U M O R Z E N IE  

Ś L E D Z T W A ...

- . w  s p ra w ie  se k re ta rza  K o m u n i-  
r ty c z n e j P a r t i i  T u n is u , N isa rd a , 
k tó r y  zos ta ł osadzony w  obozie  k o n 
c e n tra c y jn y m .

T O N A D  300 R O B O T N IK Ó W
Z O S T A Ł O  Z W O L N IO N Y C H ...

...p rzez  d y re k c je  fa b r y k i  „ B e r 
n a rd  M a te u rs “ . Jest to  je d e n  z l ic z 
n y c h  obecn ie  w e  F ra n c ji  w y p a d k ó w  
m asow ego  z w a ln ia n ia  ro b o tn ik ó w  
z fa b r y k  z a jm u ją c y c h  sie  p ok o jo w ą  
p ro d u k c ją . W  fa b ry c e  sam ochodów  
» .H o tch k iss " p o w s ta ł ro b o tn ic z y  k o 
m ite t  do w a lk i  p rz e c iw k o  re d u k 
c jo m .

S IL N Y M  T R Z Ę S IE N IE M  Z IE M I.. .

...zos ta ło  naw ie dzo n e  m ia s to  B a 
k e rs f ie ld  w  sta rve  K a li fo rn ia ,  U SA. 
S z k o d y  m a te r ia ln e  w ynoszą  p rz e 
sz ło  20 m iln .  d o la ró w , d w ie  osoby 
« g in ę ły , a 32 o d n io s ło  ra n y .

134 S T R A J K I I  L O K A U T Y ...

.. .k tó re  o b ję ły  97.324 ro b o tn ik ó w  
m ia ły  m ie jsce  w  K a n ad z ie , w  c ią 
gu  7 p ie rw s z y c h  m ie s ię c y  b r. P o 
w yższe  dane poda ło  k a n a d y js k ie  
m in is te rs tw o  p ra c y .

Fiemuti KCKP(b}
Ukrainy

28 sierpnia br. odbyło się w 
Kijow ie plenum KC KP(b) U- 
krainy. Plenum postanowiło 
zwołać na dzień 23 września 
1052 r. kolejny X V I I  Zjazd 
KP(b) Ukrainy.

Porządek dnia Z jazdu: Referat 
sprawozdawczy Centralnego Ko
m ite tu  KP(b) U kra iny  — refe
ru je  sekretarz KC — Ł. M ielni
ków; re fera t sprawozdawczy Ko
m is ji R ew izy jne j KP(b) U k ra i
ny —  re fe ru je  przewodniczący 
K o m is ji R ew izy jne j — A. Da- 
wydow; w ybory  kierowniczych 
organów KP(b) U kra iny ; wybo
ry  delegatów na X IX  Zjazd 
!WKP(b).

— m ó w ią  ps’zedstawicîeSe społeczeństwa polskiego
W  całej Polsce potęguje się zainteresowanie X IX  Zjazdem  

W KP(b) — przodującej siły ludzkości. Coraz bardziej powszech
ne jest zrozumienie znaczenia tego historycznego wydarzenia, 
które w całym świecie ocenia się jako najważniejsze na prze
strzeni szeregu ostatnich lat.

Rozwiązanie
prlamcntu
[apuńsHicgn

Agencja TASS donosi z To
kio, że 28 sierpnia rząd japoń
ski rozwiązał parlament, ogła
szając wybory do niższej izby 
parlamentu na dzień 1 paździer
nika br.

Poniżej podajem y szereg d a l
szych w ypow iedzi p rzedstaw i
c ie li społeczeństwa polskiego na 
tem at X IX  Z jazdu W KP(b).

Prof. dr Paweł Szulkin —
zastępca Sekretarza Naukowego 
Polskie j A kadem ii Nauk m ów i:

„W czasie gdy ginący świat 
kapitalistyczny, rozdzierany w e
wnętrznymi sprzecznościami, 
niesie ludzkości nędzę, głód i 
zagładę, kraj zwycięskiego so
cjalizmu pewnie i śmiało kro
czy ku komunizmowi pod sztan
darami P artii Lenina - Stalina,

Nowy 5-letni pian gospodar
czy wyraźnie pokazuje drogę 
stopniowego przejścia od socja
lizmu do komunizmu. N ies ły
chany rozwój przem ysłu 1 ro l
n ictw a, potężny wzrost postępu 
technicznego dadzą poważne 
podniesienie dobrobytu ludno
ści, wzrost poziomu k u ltu ra ln e 
go i gospodarczego.

Jest oczywiste, że now y 5 -le t- 
n i plan zakłada jednocześn i po
tężny rozwój nauk i radzieckie j 
A by wykonać gigantyczne zada
nia w  dziedzinie przem ysłu i 
ro ln ic tw a , nauka będzie m usia
ła rozwiązać szereg poważnych 
i odpowiedzialnych zagadnień. 
Jednak można z całą pewnością 
tw ie rdz ić , że nauka radziecka, 
k tó ra  jest ja k  na jściś le j pow ią 
zana z narodem i  narodow i s łu 
ży, n iew ą tp liw ie  te zadania w y 
kona, osiągając jednocześnie je 
szcze wyższy stopień rozw o ju  i  
doskonałości.

Z napięciem czekamy na X IX  
Zjazd, który jest najdonioślej
szym wydarzeniem dla całej 
ludzkości od chwili ukończenia 
wojny. Wzbogaci on naszą świa

domość 1 da nam nieocenione 
doświadczenia i wskazówki.

Pewny jestem, że X IX  Zjazd i 
nowy plan 5 -le tn i doda nam, 
naukowcom  po lsk im  nowego za
pału i  entuzjazm u w  pracy nad 
zadaniami, k tó re  nam stawia 
budow nictw o socjalistyczne w 
Polsce.

Czujem y się jeszcze s iln ie js i 
we wspólnej walce o pokój i 
szczęście ludzkości“ .

Józef Suruło — nauczyciel 
Szkoły Zawodowej M eta low ej w  
Sułkowicach, pow. Myślenice, 
p rzodow nik pracy zawodowej i 
społecznej, w yb ran y  podczas 
kon fe ren c ji nauczycie li szkół 
zawodowych okręgu k ra k o w 
skiego w  Nowej Hucie delegatem 
na Zjazd N auczycie li P rzodow
n ików  — m ów i:

„M y , nauczyciele szkół zaw o
dowych, zastanaw iam y się czę
sto nad tym , co robić, ażeby 
szybciej i  lep ie j przygotować 
kad ry  fachowców dla  coraz po
tężniejszego naszego przemysłu. 
W iem y, że budowa nowych fa 
b ryk  i  hu t tó ty lk o  połowa za
dania. W  tych fab rykach  muszą 
się znaleźć now i i  dostatecznie 
przygotow ani ludzie, aby podo
łać w  w yko nyw a n iu  w ie lk ich  
zadań p rodukcy jnych , k tó re  
um acnia ją  potęgę naszego k ra ju , 
potęgę obozu pokoju.

Szukając dróg do lepszych re
zultatów naszej pracy zawodo
wej sięgamy do wzorów radzie
ckich 1 stamtąd czerpiemy naj
doskonalsze metody i systemy 
pracy. Projekt dyrektyw X IX  
Zjazdu Wszechzwiązkowej Ko
munistycznej Partii (bolszewi
ków) toruje znów przed nami 
drogę na tym polu.

Jesteśmy jeszcze w  ty le  za 
rozwojem  K ra ju  Rad. A le  je 
steśmy w  te j szczęśliwej sy
tuac ji, że na każdym polu m o
żemy czerpać obfic ie z doświad
czeń ludzi radzieckich, którzy 
od pierwszej 5 -la tk i s taw ia li 
przed sobą i w yko nyw a li zada
nia, ja k ich  społeczeństwo o in 
nym  ustro ju  nie po tra fiłoby  w y
konać w  ciągu w ieków . A le 
w łaśnie m ając zapewnioną tak 
życzliwą pomoc i tak wspania
le wzory jesteśmy jeszcze bar
dziej zobowiązani do osiągnię
cia coraz lepszych w yn ików  
pracy i tak ie  w y n ik i m usim y 
osiągnąć.

A  oto co m ów i przodujący 
polski kom bajn is ta  w ęglowy 
Jakub Ossowski, k tó ry  pracując 
wysokosprawnym  kom bajnem  
radzieckim  typu „Donbass“  osią
gnął najwyższą dotychczasową 
wydajność w  polskim  przem y
śle węglowym  i za osiągnięcia 
swe w yróżniony został nagrodą 
państwową I I  stopnia.

Rozum iem y więc dobrze ra
dość ludzi radzieckich z nowe
go planu 5-letniego, k tó ry  przy
niesie im  nowe, jeszcze wspa
nialsze zwycięstwa. Co uderza 
każdego z nas, to zaw arta w  każ
dym  zdaniu pro jek tu  d y re k tyw  
w  spraw ie nowego planu 5-Iet- 
niego—w ie lka  troska o człow ie
ka pracy. Dowodzą tego np. ta
k ie  dy re k tyw y  ja k  — „Wszech
stronnie rozwijać mechanizację 
najbardziej pracochłonnych pro
cesów wydobycia węgla“ i 
„przewidzieć wysokie tempo 
rozwoju przemysłu budowy ma
szyn“. Dyrektywy te oznaczają 
dla górn ika  radzieckiego wzm o
żenie p ro du kc ji kombajnów wę
glowych, wrębówek, wręboła- 
dowarek, mechanicznych łado
warek, które ułatwią mu wyko
nanie w ie lk ich  zadań.

Osiągnięcia uzyskane przez

Związek Radziecki w okresie 
rea lizac ji nowej 5 -la tk i będą 
i dla nas źródłem nowych boga
tych doświadczeń.

Nowe metody pracy radziec
kich towarzyszy będą również 
dla nas drogą, wskazującą nam 
sposoby wykonania naszych za
mierzeń. pokonania naszych 
trudności. Tak ja k  towarzysze 
radzieccy będziemy m obilizo
wać się do w ype łn ien ia  z ho
norem naszych zadań, aby móc 
ja k  najszybciej zbudować ustró j 
socja listyczny“ .

M irka Tomaszewska — znana 
przodownica pracy z ZPO im. 
Forna lskie j w Lodzi — in ic ja 
to rka  ruchu kompleksowego 
oszczędzania w  przemyśle odzie
żowym, która niedawno brała 
udzia ł w wycieczce do Zw iązku 
Radzieckiego, bardzo żywo in 
teresuje się w sze lk im i w iado
mościami nap ływ ającym i z K ra 
ju Rad.

„W szystko co dzieje się w  
Zw iązku Radzieckim  jest dla 
m nie n iezw ykle ciekawe i b l i
skie, bo w idz ia łam  na własne 
oczy ja k  żyją ludzie radzieccy 
w mieście i na wsi. W idzia łam  
w czasie m ej wycieczki takie  
rzeczy, k tóre mogła stworzyć 
ty lk o  potężna wola ludów ra 
dzieckich, prowadzonych przez 
w ie lką  Partię  Lenina i S talina.

Rozmawiałam z ludźmi ra
dzieckimi i widziałam jak oni 
kochają swą Pariię I do jakich  
poświęceń są gotowi dla swej 
wielkiej socjalistycznej ojczyz
ny. Dlatego X IX  Zjazd WKP(b), 
na którym będą rozpatrywane 
tak doniosłe zagadnienia jak  
zmiana statutu Partii 1 pląta 
pięciolatka stalinowska, jest 
w ielkim  wydarzeniem dla całe
go świata. Śmiało można powie
dzieć, że to co uchwali X IX  
Zjazd WKPCb) będzie wyrażać 
wolę całego 200-milłonowego 
narodu radzieckiego".

Na drodze do komunizmu
KC WKP(b) ogłosił w iwiązku i  X IX  Zjazdem Partii projekt dyrektyw w sprawie

Piątego I  lęcioletniego Planu rozwoju ZSRR na lata 1951 — 1955. W dyrektywach
tych czytamy m. in.:

|  „Zw iększyć w  ciągu 5-lecia łączną moc... e lek trow n i wodnych trzyk ro tn ie
•'Z w ię k s z y ć w  ciągu 5 la t p rodukcję  gospodarki ro ln e j: g lobalnych zbiorów  zboża" o 4 0 -5 0  p roc«  
Przystąp ić do budowy systemów urządzeń zraszających w  strefie... kana łu  G łównego T u rk -

TTlSTł/S rCl6Q O...
D la dalszego rozw oju  hodow li oudec urządzać odpowiednio wyposażone pastw iska w  re jonach

nawodnionych...“  J

Duże sîraîv 
eejresurów w horai

Tysti, którzy przygotowują nową wojnę 
trzeba przeszkodzić w czynieniu zla

List Prof. Joliot-Curie do krajowych komitetów Obrony Pokoju

Oddziały tureckie  w  Kore i, 
k tó re  są wysyłane przez do
wództwo am erykańskie na na j
bardzie j zagrożone odcinki, w 
ciągu ostatnich kilku dni stra 
ciły na wschodnim odcinku 
frontu 167 oficerów i żołnierzy.

Poważne stra ty n ieprzyjacie lo
w i zadaje a rty le ria  w o jsk ludo
w ych. W ed ług ' niepełnych da
nych, w ciągu ostatnich 5 dni 
w wyniku ogn*a artyleryjskie-! wszechświatowym 
go nieprzyjaciel stracił przeszło 
1.500 żołnierzy i oficerów. Od
dzia ły ludowej a rty le r ii przeciw
lo tn icze j zestrzeliły lub zniszczy 
ły w  tym  okresie 23 samoloty 
n ieprzyjacie lskie.

Biuro Prasowe Światowej Rady Pokoju ogłosiło tekst listu, 
skierowanego przez przewodniczącego Światowej Rady Pokoju 
prof. Fryderyka Joliot-Curie do Krajowych Komitetów Obrony 
Pokoju w związku z przygotowaniami do Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju. U st ten głosi m. in.:

nów mężczyzn ł kobiet pragnie, 
ażeby rozstrzyganie spraw dro
gą rokowań wzięło górę nad ich 
rozstrzyganiem przy pomocy 
użycia siły.

5 grudnia br. rozpocznie się 
w W iedniu Kongres Narodów 
w O bronie Pokoju.

Apel w  spraw ie zwołania 
Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju został ogłoszony w  ch w i
li, gdy m ilion y  mężczyzn i ko
b ie t zjednoczyły się w  potężnym 

ruchu w 
obronie pokoju, wałcząc o za
pobieżenie nowej wojnie.

Kampania na rzecz zawarcia 
Paktu Pokoju wywołała od
dźwięk na całym święcie i do
wiodła, że przeszło 690 milio-

Wiadomość o zastosowaniu 
broni bakterio log icznej w  K o
rc i i w  Chinach w yw o ła ła  obu
rzenie znacznej części św iato
w ej op in ii publicznej. Trzeba 
jednak koniecznie osiągnąć je
szcze więcej. Każdy z nas jest 
głęboko przekonany, że pokój 
może być uratowany. Dlatego 
też nie możemy zadowolić się

' . M i M M

Sztan d a r
MŁODYCH 9 F W M %W B r
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Piąty dzień Spartakiady ZS Gwardia

Zespól Koszalina drugim finalistą w piłce nożne]
O rg a n iz a to rz y  S p a rta k ia d y  ja k b y  i s z lifo w a n ie "  fo rm y  p rzed  ocze-

p rz e w id u ją e , że w e c z w a rte k  bę
d z ie  od  sam ego rana  pada ł deszcz , 
w y z n a c z y li na ten  d z ień  o dp o czy - ! 
n e k  w e  w s z y s tk ic h  d y s c y p lin a c h  | 
s p o r tu , za w y ją tk ie m  p i ł k i  n o żn e j, j 

D z ie ń  te n  z a w o d n ic y  p rzezn a czy- l 
l i  na  zw ie d z a n ie  m ia s ta  i  ,,do - I

k u ją c y m i ic h  jeszcze b o ja m i.
D e lę g ac ja  u c z e s tn ik ó w  S p a rta 

k ia d y  u da ła  się ta kże  na cm en
ta rz  ż o łn ie rz y  ra d z ie c k ic h  na 
K rz y k a c h , g dz ie  z ło ż y ła  w ie ń ce  i 
odda ła  h o łd  p o le g ły m  b o h a te ro m .

Po p o łu d n iu  n ie b o  w y p o g o d z iło

Mistrzostwa świata w siatkówce
(z) M O S K W A  (P A P ). W 12 d n iu  

m is trz o s tw  ś w ia ta  w  s ia tk ó w c e  
w  k o n k u re n c ji  m ężczyzn  ro z e g ra 
n e  zos ta ło  ty lk o  je d n o  sp o tka n ie , 
w  k tó ry m  In d ie  p o k o n a ły  L ib a n  
S:P (15:7, 15:11, 15:12).

S p o tk a n ie m  ty m  zakończone  zo
s ta ły  ro z g ry w k i w  g ru p ie  d ru 
ż y n  w a lczą cych  o m ie jsce  7—11.

P ie rw sze  m ie js c e  w  te j g ru p ie  
z a ję ła  P o lska  — 4 p k t.,  z d o b y w a 
ją c  7 m ie jsce  w  m is trz o s tw a c h  
¿ w ia ta . N a  8 m ie js c u  u p la s o w a ły

sie  In d ie  — 3 p k t.  p rzed  L ib a 
nem, — 2 p k t.,  Iz ra e le m  — 1 p k t. 
i F in la n d ia  — 0 p k t.

W  k o n k u re n c ji  k o b ie t ro ze g ra 
no .3 s p o tk a n ia : B u łg a r ia  — F ra n 
c ja  3:1 (15:5, 5:15, 15:4, 15:10), CSR 
— In d ie  3:0 (15:1, 15:0, 15:2)
i ZSR R  — W ę g ry  3:0 (15:2, 15:5, 
15:4).

J u tro  29 bm . w  o s ta tn im  d n iu  
tu r n ie ju  -s ia tk a rk i p o ls k ie  roze
g ra ją  d e c y d u ją c e  o ty tu le  m i
s trz o w s k im  sp o tk a n ie  z ZSRR.

Dzień odpoczynku uczestników 
Kolarskiego Wyścigu Dookoła Polski
C z w a rte k  b y ł  d la  k o la rz y  d n ie m  

ra s łu żo n e g o  o d p o c z y n k u . T rzeba  
przecież nabrać s ił do trz e c h  o- 
s ta tn ic h  d e c y d u ją c y c h  e ta p ó w ! 
R ano  w ię kszo ść  z a w o d n ik ó w  ro 
b iła  g e n e ra ln y  p rze g lą d  ro w e 
ró w . P o o b ie d z ie  u d a li się  o n i do 
N o w e j H u ty . N a jp ie rw  ko la rze  
o b e jrz e li  os ied la  m ieszka n io w e  
oraz zapo zn a li się z p la n a m i b u 
d o w y  k o m b in a tu  s ta low ego.

w e j H u ty  o raz  u roczys to ść  w rę 
czen ia  n a g ró d  zw yc ię z c o m  V I I I  
e tapu.

W d o s k o n a ły c h  h u m o ra c h  w ró 
c i l i  k o la rz e  do K ra k o w a  żegnan i 
se rdeczn ie  p rzez  m ieszka ń có w  N o 
w e j H u ty .

W  p ią te k  w y ru s z a ją  o n i do IX  
e tapu w y ś c ig u  — na tra s ie  K ra 
k ó w  — Rzeszów . D o W arszaw y,

się, to te ż  p ó łf in a ło w y  m ecz p i łk i  
n ożn e j ro z e g ra n y  n y ę d z y  d ru ż y n a 
m i P o zn an ia  i  K o s z a lin a  o d b y ł 
się p rz y  p ię k n e j pogodz ie . P ie rw 
sza p o ło w a  s p o tk a n ia  n ie  p rz y 
n io s ła  ro z s trz y g n ię c ia . D o p ie ro  po 
p rz e rw ie  zespó ł K o s z a lin a  zaczyna  
co raz  b a rd z ie j zagrażać b ra m k a 
rz o w i P o zn an ia  i  na  k ilk a n a ś c ie  
m in u t  p rz e d  k o ń c e m  s p o tk a n ia  
zd o b y w a  d w ie  b ra m k i.  T a k  w ię c  
w  n ie d z ie ln y m  f in a le  s p o tk a ją  się 
d ru ż y n y  W a rsza w y  i  K o s z a lin a .

W p ią te k  rozpo czn ą  się  ro z g ry w 
k i  f in a ło w e  w  s ia tk ó w c e  i  ko szy 
k ó w ce  m ę żczyzn  i  k o b ie t.

K o s z y k a rk i z n a jd u ją  się na p ó ł
m e tk u , a w  ta b e li p ro w a d zą  W a r
szawa i  K ra k ó w , k tó re  n ie  p rz e 
g ra ły  żadnego m eczu. W  f in a le  
s ia tk ó w k i że ń s k ie j o m ie js c a  od 
J — 4 w a lc z y ć  będą zespo ły  K a 
to w ic , G dańska , K ra k o w a  i  W ro c 
ła w ia .

W  s ia tk ó w c e  m ę żczyzn  do ro z 
g ry w e k  o 1 do 4 m ie js c a  z a k w a li
f ik o w a ły  się  d ru ż y n y : G dańska , 
W ro c ła w ia , WTa rszaw y  ł  K a to w ic . 
N a to m ia s t o m ie js c a  od 1 do  4 w  
ko sz y k ó w c e  m ężczyzn  w a lc z y ć  bę
dą K a to w ic e , K ra k ó w , B ydgoszcz 
i  Łódź.

W  p ią te k  rozpoczną  się ró w n ie ż  
p ó łf in a ły  s e n io ró w  o raz  p ó łf in a ły  
ju n io re k  i  s e n io re k  w  te n is ie .

Na b o is k u  le k k o a t le ty c z n y m  bę
d z ie m y  ś w ia d k a m i f in a łó w  w  k o n 
k u re n c j i  m ężczyzn  i  k o b ie t.

Po cz te re ch  d n ia ch  ro z g ry w e k  
p u n k ta c ja  ogó lna  p rz e d s ta w ia  się 
n a s tę p u ją co : 1) W ro c ła w  — 16.622 
p k t .  2) Rzeszów — 34.101 p k t.  
3) Poznań — 13.663 p k t.

M . S Z Y K

faktem , że zm usiliśm y tych, 
k tó rzy  przygotow ują wojnę, by 
się z nam i liczy li. Trzeba im  
przeszkodzić w  czynieniu zla.

Dziś zadanie nasze polega na 
tym , aby przekonać m ilio n y  lu 
dzi, k tó rzy  są zaniepokojeni na
pięciem w  stosunkach m iędzy
narodowych i k tó rzy  zdo ln i są 
zrozumieć, że konieczne jest 
zjednoczenie wszystkich s ił dla 
jeszcze bardziej skutecznej 
akc ji.

Nowe zjednoczenie sił, nowy
zryw , mogą doprowadzić do pod
pisania Paktu Pokoju przez rzą
dy pięciu wielkich mocarstw, co 
stanow i nieodzowny warunek 
ocalenia pokoju na całym świe
cie.

Przygotowanie Kongresu Na
rodów w  Obronie Poko ju umoż
l iw i uczynienie decydującego 
k roku  w  k ie run ku  zjednoczenia 
wszystkich sił, k tóre walczą lub  
mogą walczyć na rzecz pokoju.

Drodzy przyjacie le ! Rozpo
wszechniajmy czy to ustnie, czy 
to w formie pisemnej Apel 
Światowej Rady Pokoju 1 sta
ra jm y  się o to, aby zarówno w  
na jbardzie j odległej wsi, jak  i 
w  na jw iększym  mieście dow ie
dziano się, że odbędzie się K on
gres Narodów w  Obronie Poko
ju.^ W  każdym mieście i w  każ
dej wsi w y ja śn ijm y  wszystkim  
mężczyznom i kobietom , że tru d 
ności w  ich codziennym życiu 
i przeszkody, które stoją na dro
dze rozkw itu  wolniejszego i

szczęśliwszego życia dla wszyst
kich , są spowodowane narzuco
na im  po lityką  przygotowań wo
jennych. W  ten sposób każdy 
będzie mógł lep ie j zrozumieć 
przyczyny, dla k tó rych  trzeba 
działać, aby odsunąć groźbę 
w ojny.

Każde zebranie, każda kon
ferencja, każdy loka lny, czy też 
k ra jo w y  zjazd, pow inny stać 
się okazją i miejscem szerokiej 
w ym iany  m yśli między ty m i 
wszystk im i, k tó rzy  pragną żeby 
rozstrzygnięcie drogą rokowań 
wzię ło górę nad rozstrzygnię
ciem przy pomocy użycia siły.

W ten sposób ci ludzie i te 
organizacje przekonają się, że 
pomoc w  rozw in ięc iu  szerokiej 
kam panii przygotowawczej do 
Kongresu Narodów w  Obronie 
Pokoju jest ich w łasną sprawą, 
w yb io rą  swych przedstaw icie li 
na Kongres i zbiorą środki pie
niężne, k tóre um ożliw ią  wysła
nie na Kongres ich up raw n io 
nych delegatów.

Jest rzeczą konieczną, aby 
Kongres Narodów w  Obronie 
Pokoju stał się im ponującą ma
nifestacją, k tóra wykaże, że na
rody są zdecydowane bronić po
koju.

Drodzy przyjacie le ! P rz y jm ij
cie życzenia ja k  najw iększych 
sukcesów w  w ykonan iu  wasze
go szlachetnego zadania.

(—) Przewodniczący Św ia
tow e j Rady Pokoju 

F ryderyk JO LIO T -C U R IE

V T ,,e kanału Jurkmeńsklego trw ają prace przygotowawcze do b * . 
dowy obejmującej 3 tamy. 3 elektrownie wodne, 1200 km kanałów nawadniającyh, 1000 km ni- 
rociągu. Budowa ta umożliwi nawodnienie 1.300. 000 ha pustyni Kara-K um  

...oto w  Tachia-Tasz montuje się koparkę ele ktryczną o pojemności czerpaka 7 m *_

2. /Z™'?,!,'!fl61 WZTOst P rodukc ji przem ysłow ej w  roku  1955 w  porów nan iu  * rok iem  1950 
w p rzyb liżen iu  w  następujących rozm iarac h: ...węgiel o 43 proc 

Zmechanizować roboty górnicze...
Na szerszą skalę stosować najnowocześniejsze maszyny i mechanizm y górnicze 

ż e r ń u T s f p r lc L “  '  *  m0C Prod"k c y jn ą  kopalń węglowych w  p rz y b ił-

<> -à m m Ë à  9

P o le m  w  m ie js c o w y m  D om u do m e ty  pozos ta ło  jeszcze ok. 
K u l t u r y  o d b y ło  się  s p o tk a n ie  k o - 500 k m .
la rz y  z p rz o d o w n ik a m i p ra c y  N o - I K R Y S T IA N  B A R C Z

K orzysta jąc z dn ia odpoczynku, kolarze dokładnie przeglą
da ją swoje row ery.

Olimpiada szachowa 
w Helsinkach

Anglia prowadzi 
z Polską 2:1

(a) H E L S IN K I (P A P ), w  o d b y 
w a ją c e j się w  H e ls in k a c h  O lim 
p ia d z ie  S zachow e j ro zeg ra n e  zo
s ta ły  s p o tk a n ia  V I I  ru n d y , w  
k tó re j uzyskan o  n as tę pu jące  w y 
n ik i :

G ru p a  A : ZS R R  — F in la n d ia  
3:0 (1): U S A  — S zw ec ja  1,5:1,5.(1); 
J u g o s ła w ia  — C zechos łow ac ja  2:1 
(1): A rg e n ty n a  — N ie m c y  zach. 
2,5:1.5.

W  g ru p ie  B  P o ls k a  sp o tk a ła  się 
z A n g lią . Po trze ch  ro z e g ra n y c h  
p a r t ia c h  p ro w a d z i A n g lia  2:1.

A  o to  dalsze w y n ik i  u zyskane  
w  g ru p ie  B :

D an ia  — N R D  2:2; Iz ra e l — K u 
ba 2 :2 ; H o la n d ia  — A u s tr ia  3:1.

G ru p a  C: B ra z y lia  — G re c ja  
2,5:1,5: N o rw e g ia  — Saara 2:2; 
Is la n d ia  — S z w a jc a r ia  2:1 ( l) .

D oko ń czo no  ta kże  p rz e rw a n e  
g ry . S p o tk a n ie  ZS R R  — Ju go s ła 
w ia  z a k o ń c z y ło  s ię  osta teczn ie  
w y n ik ie m  n ie ro z s trz y g n ię ty m  2 :2. 
A rg e n ty n a  z w y c ię ż y ła  F in la n d ię  
3,5:0,5, a U S A  N ie m c y  zach. 3 :L

Mtząd a lb a ń s k i  d o m a g a  s ię
Dd OSZ położenia kresu prowokacjom titowskim

Wiceminister spraw zagranicznych Albańskiej Republiki 
Ludowej M. Priftl, wystosował do Sekretariatu ONZ pismo w  
którym kategorycznie protestuje przeciwko prowokacjom ’ tl-
towsklm na granicy Albanii.

Dnia 16 sierpn ia b r — s tw ie r
dza pismo — grupa dywersan- 
tów  złożona z 7 osób, przy po
parciu  jugosłow iańskie j straży 
granicznej w targnę ła na te ry 
to riu m  albańskie w re jon ie  
V a l Eona i o tw orzy ła  ogień 
do pełniących służbę żołnierzy 
albańskich. Dywersanci za
s trze lili podoficera i żołnierza 
albańskiego, jednego zaś żołnie
rza ra n ili.  Następnie grupa dy- 
w ersantów  pod osłoną jugosło
w iańsk ie j straży granicznej w y
cofała się na te ry to riu m  Jugo
s ław ii, przekraczając granicę a l
bańską na odcinku m iędzy s łu 
pam i gran icznym i n r 17 i 18.

Dnia 21 sierpn ia w  re jon ie 
Peshkupii, 20 żołnierzy jugosło
w iańskich uzbrojonych w  ka
rab in y  maszynowe, autom aty i 
karab iny, zajęło na l in ii gra
nicznej m iędzy słupam i n r 10 i 
11 stanowiska, o tw iera jąc o- 
gień do pracujących w  polu 
obyw ate li albańskich. T itow cy  
ciężko ra n ili jednego obywatela 
al-bańskiego, k tó ry  następnie 
zm arł. Jugosłowiańscy żoinie- 
tze ostrze liw a li te ry to rium  a l
bańskie okoio dwóch godzin.

W szystkie dokonane w  ostat-

nlrh czasach prowokacje ._
stw ierdza pismo — świadczą o 
tym . że rząd belgradzki kon
sekwentnie prowadzi wrogą 
działalność wobec narodu al
bańskiego. Świadczą one rów 
nież o groźbie jaką stanow i dla 
pokoju 1 bezpieczeństwa m ię
dzynarodowego na Bałkanach 
titow ska  k lik a  podżegaczy w o
jennych.

Rząd A lbańsk ie j R epublik i 
Ludowej — podkreśla P ilfti 
— wyrażając ogromne oburze
nie całego narodu albańskie
go, w  sposób na jbardzie j ka- 
tegory czny protestuje przeciw
ko te j zbrodniczej działalności 
władz belgradzkich. Rząd albań
ski ponownie domaga się od 
ONZ podjęcia koniecznych kro
ków w celu położenia kresu tej 
zbrodniczej działalności rządu 
jugosłowiańskiego, działalności, 
mającej na celu rozpętanie woj
ny.

W związku z osta tn im i pro
w okacjam i granicznym i, rząd 1 
A lbańsk ie j Republik i Ludowej 
wystosował również notę prote
stacyjną do rządu jugosłow iań
skiego.

...a w  kopalniach Donbasu wskazania te realizują tacy przodujący kombajniści, lak W. 
czenko z kopalni nr 40 trustu „Krasnoarmiejsku gol“...

*1 „W celu dalszego polepsze- 
• nia w arunków  m ieszkanio

w ych robo tn ików  t urzędników  
rozw ijać ze wszechm iar budow 
nictw o mieszkaniowe...

Przew idzieć w  pian ie p ięcio
le tn im  szeroki program  pań
stwowego budow nictw a miesz
kaniowego, zwiększając in w e 
stycje na (en cel m n ie j w ięcej 
dwa razy w  porów naniu z po
przednią pięciolatką...

W miastach i osiedlach robo t
niczych oddać do użytku... no
we domy mieszkalne o łącznej' 
pow ierzchni około 105 m ilionów  
m etrów kw adratow ych..."

T ks-

...a na budov.de Stalingradz
kiej elektrowni wodnej rosną 
mury nowego osiedla...

j  „Zudększpć w przyb liżen iu  dwa razy przepustowość po rtów  rzecznych 
‘i  /akończyć pierwszy etap prac przy budowie  i re ko ns trukc ji portów  

zw iększyć rolę transportu  rzeczncgo...1*

W Y D A W C A : Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j.

R E D A G U JE : K o m ite t. Na
k ła d  RSW „P ra s a “

A D R E S  R E D A K C J I: W a r
szawa, A l I  A rm ii  W P l i  

T E L E F O N Y  C e n tr .: 8-09-81, 
8-26-81. 8-75-24 Red N acze ln y : 
8-76-61 D zia ł K o resp  1 L is tó w : 
8-07-82. Red nocna : C e n tr  
DSP 7-56-20 do 30 w ew n . 101 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
w a, M a rsza łko w ska  8, IV  p te l. 
8-07-11 i 6-37-20 w ew n  56.

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D S P “ , P rzed. Państ. W yo d 
rę bn io ne .

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R . 
T A Ż : P P K  ..R u c h ", O ddz ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12 T e l 
c e n tr  8-04-21. 22 30

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
m ieś. — 1 .HO zł k w a r t  -  5 40 zł 
p ó łro c z n ie  -  to 80 zł, rocz
n ie  — 2! 60 z ł Z a m ó w ie n ia
I w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z le 
cona p rz y im u ia  w szys tk ie  
u rze d y  pocztow e oraz lis tono - 
sze Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na 
p ie n u m e ra te  za k ła d o w a  p rz y n  
m u la  w sz y s tk ie  m ie isco w e  O d
d z ia ły  i D e le g a tu ry  P P K  
..R u c h ".
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